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Listy należy frankować. — Reklamacie otwarte wolne od opłaty-

Konferencja
kspertów reparacyjmych.

Po dwumiesięcznych bardzo żmud- 
lych, chwilami wprost scholastycz- 

nych dyskusjach, w yw ołanych rezolu­
cją genewską z 1 6 września, doszło 
wreszcie kilka dni temu między m o­
carstwami, mającemi prawo do od­
szkodowań niemieckich, z jednej stro­
ny, a rządem R zeszy z drugiej, do u- 
gody co do składu i kompetencji ma­
jącego zasiąść wkrótce do wspónego 
tołu kom itetu ekspertów. Kom itet 
en, jak zapewniają, ma się już w  koń- 

~u stycznia, albo najpóźniej w  pierw ­
szych dniach lutego, zebrać po raz 
pierwszy w Paryżu i zajmie się zba­
daniem możliwości definitywnego roz­
wiązania problemu reparacyjnego, któ­
ry  od czasu podróży po Europie ajen­
ta reparacyjnego, p. Parkera Gilberta, 
a zwłaszcza po słynnych oświadcze­
niach premjera francuskiego w  Cham - 
bery i Caen, przybrał nagle nowe, bo 
zupełnie jasne i sprecyzowane kształty.

Fakt wynalezienia i uzgodnienia w 
diodze wzajem nych ustępstw i wza- 
emnych zastrzeżeń kom prom iso­
wej form ułki, tyczącej się owego 
omitetu, jest bezwątpienia fak- 
~m ważnym  i doniosłym w splo- 

wydarzeń dyplom atycznych o- 
tniej doby, ale bodaj czy nie jeszcze 

~ażniejszym i znamienniejszym od 
niego jest inny fakt, który w  prasie na­
szej nie spotkał się dotąd z odpowied­
nią oceną. Faktem  tym  jest akces Sta­
nów Zjednoczonych do rezolucji z 16 
września i w yrażona przez rząd wa­
szyngtoński zgoda, aby i dwaj obyw a­
cie Stanów Zjednoczonych wzięli u- 
ział w  komitecie w  charakterze eks- 
rtów.

Posunięcie rządu waszyngtońskie- 
o jest z tego względu tak ważne i 
oniosłe, że wskazuje na to, że stosu­

nek Stanów Zjednoczonych do Stare­
go Świata uległ jakgdyby gruntownej 
rewizji. Rząd waszyngtoński, k tóry 
słyszeć dotąd nie chciał o jakim kolwiek 
udziale w  pracach zmierzających do 
uregulowania zagadnień reparacyjnych, 
zgodził się w  końcu na to, że i Am e­
ryka w  pracach tych będzie teraz par- 
tycypowała. K rok  wielki, krok  tem 
znamienniejszy, że zdecydował się nań 
W aszyngton w  momencie, gdy na fo ­
telu prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych zasiada jeszcze p. C alvin  Coolid- 
ge, ten sam p. Coolidge, który przez 
lata całe bronił tezy, że Am eryce 
wszystko jedno jak Europa rozwiąże 
zawiły problem odszkodowań niemiec­
kich, byle tylko kwestja europejskich 
długów wojennych, zaciągniętych w 
Am eryce, nie była przez to narażona 
na szwank.

Zgoda W aszyngtonu na udział o- 
bywatełi amerykańskich w  pracach 
kom itetu wpłynie niewątpliwie w spo­
sób dodatni nietylko na samo tempo 
planowanych robót. Choćby A m ery­
ka niewiadomo jak broniła się prze­
ciw ko uzależnianiu i wiązaniu proble­
mu reparacyjnego z problemem dłu­
gów międzysojuszniczych, dwa te pro­
blemy siłą rzeczy w ypłyną jaknajści- 
ślej powiązane ze sobą, jest bowiem 
rzeczą zgoła nie do pomyślenia, by 
czy ten czy tamten problem mógł być 
wyodrębniony i przez ekspertów trak­
towany zosobna.

N ie potrzeba dodawać, że eksperci 
amerykańscy będą mieli w  komitecie 
nietylko zupełnie specjalne, ale w  do­
datku bardzo skomplikowane zadanie

Wznowienie prac ciał ustawodawczych.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 3 stycznia. Prace ciał 
ustawodawczych rozpoczynają się dziś 
przedpołudniem. Zbiera się m ianowi­
cie podkomisja budżetowa, wyłoniona 
specjalnie dla zbadania stanu przedsię­
biorstw, pozostających pod kierownic­
twem Ministerstwa Przem ysłu i H an­
dlu. Podkomisja przygotuje w  tej spra­
wie sprawozdanie dla kom isji budże­

towej. Norm alne prace ciał ustawo­
dawczych rozpoczną się 10 b. m. W  
tym  terminie ma się odbyć pierwsze 
posiedzenie Sejmu. Kom isja budżetowa 
i inne komisje podejmą prace w  dniu 
i i - g o  b. m. Równocześnie, zacznie 
prace podkomisja prawnicza, obradu­
jąca nad nowelizacją dekretu o ustroju 
sądownictwa.

Wybuch wojny między Paragwajem i Boliwją
p lunikniony.

żc:.
Wiedeń, 2 styczln... (P A 1 j. Konsul 

generalny [Paragwaju ogłosił w dzien­
nikach wiedeńskich następujące oświad­
czenie: Rząd paragwajski był dotych­
czas optymistycznie usposobiony w 
sprawie konfliktu z Boliwją. Obecnie 
jednak paragwajskie koła polityczne 
sądzą, że wybuch wojny jest prawie 
nieunikniony, ponieważ wojska boliwij­
skie obsadziły ponownie kilka fortów

paragwajskich. Boliwją pomimo przyję­
cia pośrednictwa konferencji paname- 
rykańskiej okupuje terytorjum Parag­
waju. Rząd paragwajski nie może dłu­
żej tolerować najazdu obcych wojsk na 
swe terytorjum. Z tego powodu w As- 
sention oceniają bardzo pessymistycznie 
interwencję konferencji panamerykań- 
skiej.

Stan zdrowia króla Jerzego beznadziejny.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 3 stycznia. Z Londynu 
donoszą: Wczoraj późnym wieczorem 
w kołach dyplomatycznych kolporto­
wano wiadomość o bardzo groźnym 
stanie zdrowia króla Jerzego. Jakkol­
wiek ostatnio w stanie zdrowia króla 
zaznaczyła się lekka poprawa, jednakże 
koła rządowe angielskie obawiają się 
w każdej chwili katastrofy.

Londyn, 2 stycznia. (AW ). Po­
przedni biuletyn o stanie zdrowia króla

Jerzego stwierdził nieznaczną poprawę. 
Jednak już w parę godzin po ukazaniu 
się biuletynu, nastąpiło znów bardzo 
znaczne pogorszenie. Czterej lekarze, 
czuwający przy łożu królewskim stra­
cili nadzieję utrzymania przez dłuższy 
czas króla przy życiu. Pomimo wszel­
kich środków, katastrofy nie da się u 
niknąć. Do łoża królewskiego wzywano 
dotychczas wszystkie największe sławy 
naukowe.

Amanullah likwiduje ruch powstańczy.
Londyn, 3 stycznia. (A T E .) D ono­

szą z Peshawaru, że według nadeszłych 
tam wiadomości z Kabulu król A m a­
nullah wypłacił wojskom , które biorą 
udział w  wałkach z powstańcami za­
legły żołd za dwa miesiące. W  ten

sposób jeden z głównych pow odów  do 
niezadowolenia wśród armji został u- 
sunięty. Rów nież ludność cywilna, 
która poniosła szkody w związku z 
powstaniem, otrzym ała przyrzeczenie 
w ypłaty odszkodowania.

do spełnienia. Będą jednak swobodniej­
si w  ruchach od swych europejskich 
kolegów, chociażby dlatego prostego 
względu, że w yboru ich dokona nie 
rząd waszyngtoński, ale rządy bezpo­
średnio zainteresowanych ustaleniem 
reparacji mocarstw, W aszyngton zaś 
ma im tylko  swej aprobaty udzielić.

W śród osobistości amerykańskich, 
na które ma paść w ybór Niem iec i ich 
wierzycieli, figuruje na pierwszem 
miejscu p. Owen Young, k tóry  wraz 
z generałem Dawesem reprezentował 
Stany Zjednoczone w  komitecie z ro­
ku 19 2 3—24. Są jednak wątpliwości, 
czy p. Owen Young, którego wielkie 
kompetencje i orjentowanie się w  po­
łożeniu finansowem Europy powoien- 
nej są znane powszechnie, będzie mógł 
przyjąć mandat, jest bowiem bardzo 
zajęty swemi osobistemi sprawami, a 
ponadto jego obecność w  Stanach 
Zjednoczonych jest uważana za nie- 
zb :dna. O bok Owena Younga w ym ie­
niają niektóre organy prasy europej­
skiej i amerykańskiej p. Boydena, 
k tóry  w  swym  czasie był też człon­
kiem komisji reparacyjnej, dalej, zna­
nego prawnika amerykańskiego T h o ­
masa Perkinsa, Smitha, byłego kom i­
sarza generalnego Ligi N arodów , dele­
gowanego na W ęgry w  roku 1924,

wreszcie p. W . M orrow, byłego dy­
rektora banku Morgana, obecnie am­
basadora Stanów Zjednoczonych w 
M eksyku i Rufusa Dawesa, brata gen. 
Dawesa, od którego wziął nazwę pierw 
szy plan reparacyjny.

Nas sprawa definit. uregulowania 
problemu reparacyjnego i wiążącego się 
z nim problemu długów międzysojusz­
niczych nie dotyka tak bezpośrednio, 
jak Francję, Anglję czy Belgję. D otyka 
nas jednak pośrednio przez wiążącą się 
z niemi sprawę przedterminowej ewa­
kuacji Nadrenji. T ak  samo jak kwestja 
rozbrojenia łączy się ściśle z kwestją 
bezpieczeństwa i rozjemstwa, tworząc 
z r.iem. jedną ściśle scementowaną ca­
łość, tak samo tamte dwie kwestje tw o­
rzą ze sprawą opróżnienia Nadrenji 
inny organiczny kompleks, którem u na 
imię: pokój i stabilizacja terytorjalne- 
go status quo w  Europie. Bez tej sta­
bilizacji i bez odpowiednich po temu 
gwarancji, wycofanie wojsk okupacyj­
nych z Nadrenji byłoby błędem nie 
do darowania. N ic przeto dziwnego, 
że i Rząd Polski i polska opinja pu­
bliczna śledzą dalszy rozwój reparacyj­
nego problemu z jaknajwiększą uwa-

POWROT PREMJERA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 3 stycznia. Powrót 
Premjera Bartla z wypoczynku świąte­
cznego do Warszawy spodziewany jest 
ostatecznie w dniu 5 bm.

P O W R Ó T  DO  U R Z Ę D O W A N IA .
W arszawa, 3 stycznia. (P. A . PT  

Minister W . R . i O. P., p. K. Śwital- 
ski, oraz podsekretarz stanu w tem 
Ministerstwie, p. W ł. Czerwiński, o- 
bejmują urzędowanie po ferjach świą­
tecznych w dniu 4 stycznia r. b.

Z M IA N A  N A  S T A N O W IS K U  P R E ­
Z E S A  K R A K . D Y R E K C JI  K O L E I.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 3 stycznia. P. Prezy­

dent Rzeczypospolitej zwolnił z dniem 
3 1  grudnia ub. roku ze służby prezesa 
D yrekcji kolejowej w  Krakowie, inż. 
Barwicza.

K O M ISJA  D O R A D C Z A  D L A  
S P R A W  E M IG R A C JI.

W arszawa, 3 stycznia (Press.). M i ­
nisterstwo Spraw Zagranicznych mia­
nowało radcę emigracyjnego ambasa­
dy polskiej w  Paryżu, p. Dalbora i kon 
sula generalnego w Paryżu, dr. Po­
znańskiego, członkami komisji dorad­
czej, przewidzianej w  polsko-francu­
sko konwencji emigracyjnej. Kom isja 
ta ma do spełnienia poważne zadania 
w regulowaniu napływu wychodźtwa 
polskiego do Francji. Kom isja ustala 
każdorazową ilość kontyngentów imi- 
gracyjnych, bada warunki pracy, zaj­
muje się sprawami płac itp.

DYMISJA GABINETU 
KOROSZECA PRZYJĘTA.

Belgrad, 3 stycznia. (ATE). Król 
przyjął dymisję gabinetu Koroszeca. 
Ustępujący premjer przyjął dziennika­
rzy, którym oświadczył, że najważniej­
szą przyczyną dymisji są wielkie róż­
nice między stronnictwami rządowemi 
w sprawie polityki, którą należy stoso­
wać wobec chorwackiej partji iudowej.

E P ID E M JA  G R Y P Y  W  ŁO D Z I.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 3 stycznia. Z  Łodzi do­
noszą: Nasilenie epidemji grypy p rzy­
brało w  Łodzi tak duże rozm iary, że 
dziennie zapada na nią około 400 o- 
sób. W  kilku aptekach zabrakło wczo­
raj najprym itywniejszych środków 
leczniczych. W  biurach i urzędach nie 
pojawiło się wielu pracowników.

CIĄGNIENIE DOLARÓWKI.
W arszawa, 2 stycznia. (P. A . T.). 

Dnia 2 bm. odbyło się ciągnienie 5 %  
premjowej pożyczki dolarowej ser. IL 
Wylosowano następujące num ery:

8.000  doi. nr. 69 .900 .
3.000  doi. nr. 359 .4 82 .
1.000  doi. nr. 8 18 .9 17 , 582 .995 ,. 

246 .279 , 575 .2 3 1 , 835 .967 .
500  doi. 3 0 1 .470 , 386 .045 , 00 0 .636 , 

997 . 1 1 4 , 87 .054 , 555 .826 . 9 6 4 .16 1 , 
5 13 .069 , 424 .278 , 275 .278 .

Pozatem wylosowano 40  w ygra­
nych po 10 0  doi.

W tymże dniu zamortyzowano z 
obligacji 5 °/o państw, pożyczki konwer- 
syjnej z r. 1924  43.010  sztuk na ogól­
ną sumę 3 ,528.000  zł. zgodnie z pla­
nem umorzenia oraz obligacje 5 proc. 
państw, pożyczki konwersyjnej z 1926  
r. w ilości 187  sztuk na sumę 217.020  
złotych.
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Treść noty rządu sowieckiego do Polski.
W arszawa, 3 stycznia. (PA T). N o ­

ta wręczona posłowi polskiemu w Mos­
kwie, p. Patkowi, ma brzmienie na­
stępujące:

Panie Ministrze! Dnia 24 sierpnia 
1926 r. rząd zw iązkow y przez swego 
posła pełnomocnego w W arszawie w rę­
czył Rządow i Rzeczypospolitej projekt 
paktu o nieagresji. Ten krok rządu 
związkowego był wynikiem  rokowań 
prowadzonych między obu rządami 
z inicjatyw y rządu związkowego, był 
również wyrazem  tej linji polityki za­
granicznej, którą rząd związkowy za­
chowywał stale w  swoich stosunkach 
z innemi państwami.

Jakkolw iek pertraktacje w  sprawie 
zawarcia takiej um owy trwają od lat 
kilku, nie posunęły się one naprzód 
mimo wielkich usiłowań rządu związ­
kowego osiągnięcia porozumienia. Rząd 
zw iązkow y ubolewa z powodu bez­
skuteczności swoich starań i raz jesz­
cze zawiadamia o swej niezmiennej go­
towości podpisania z Rządem  Polskim 
paktu o nieagresji.

Podczas, gdy pertraktacje o zawar­
ciu paktu o nieagresji między Polską 
a Związkiem  Sowietów nie dały w yn i­
ków, R ząd Polski, zaproszony do 
wzięcia udziału w  pakcie Kelloga, w 
wielostronnej umowie o wyrzeczeniu 
się w ojny jako narzędzia polityki na­
rodowej, podpisał w  liczbie innych 
państw tę umowę w Paryżu dnia 27 
sierpnia 1928. D o paktu tego przystą­
pił następnie rząd związkowy. Rząd 
zw iązkow y uważa, że pakt ten nie dał 
tych gwarancji zachowania pokoju, ja­
kie w ynikają z przedłożonych przezeń 
uprzednio paktów o nieagresji i nie- 
brania udziału we wrogich ugrupowa­
niach. Z  chwilą jednak, gdy rząd So­
wiecki ustalił, że umowa paryska (pakt 
Kelloga) nakłada na jej uczestników 
pewne zobowiązania o charakterze po­
kojowym , przystąpił do niej niezwło­
cznie, ustosunkowując się jaknajpo- 
ważniej do wszystkich poczynań w 
dziedzinie zachowania pokoju, wobec 
■czego pragnąłby, aby um owa ta jak- 
‘najprędzej nabrała m ocy, w  szczegól­
ności we wzajem nych stosunkach rzą­
du związkowego i jego najbliższych 
sąsiadów.

Niestety, wejście w  życie paktu pa­
ryskiego zależy zgodnie z brzmieniem 
art. 3 od ratyfikacji go przez 14  z gó­
ry  określonych państw. W  ciągu 4 
miesięcy, jakie upłynęły od dnia pod­
pisania um owy, ani jedno z 14  państw 
nie dokonało ratyfikacji. Fakt ten na­
suwa obawę, że jeszcze w  ciągu dłu­
giego czasu um owa może pozostać 
dokumentem form alnym , nikogo nie 
obowiązującym . Oczywiście pomiędzy 
poszczególnemi państwami umowa 

. może wejść wcześniej w  życie tylko 
drogą podpisania przez nie osobnego 
aktu dopełniającego.

Biorąc pod uwagę, że zachowanie 
pokoju na wschodzie Europy jest spra­
w ą pierwszorzędnej wagi i że z pośród 
państw, graniczących ze Związkiem

Sowietów na zachodzie, Polska um o­
wę paryską podpisała, rząd związkowy 
postanowił zwrócić się do Rządu Pol­
skiego z propozycją podpisania załą­
czonego protokołu, na mocy którego 
umowa paryska o wyrzeczeniu się w oj­
ny weszłaby w życie między Zw iąz­
kiem Sowietów a Polską natychmiast 
po ratyfikow aniu jej przez te dwa 
państwa, niezależnie od warunku prze­
widzianego w art. 3 tej um owy. Przez 
podpisanie wspomnianego paktu, Rząd 
Polski wziąłby na siebie niezawodnie 
moralne zobowiązanie jaknajszybszego 
przeprowadzenia przewidzianej proce­
dury ratyfikacyjnej, tak um owy pa­
ryskiej, jak i samego protokółu. Co 
się tyczy Z. S. S. R ., to przystąpienie 
jego do um owy paryskiej już jest ra­
tyfikow ane przez Prezydjum  Central­
nego Kom itetu W ykonawczego.

Zwracając uwagę Pańską, Panie M i­
nistrze, na art. 4 protokółu, otwiera­
jący możność podpisania protokółu 
przez każde z państw, które przystą­
piło do um owy paryskiej lub w miarę 
ich przystępowania do niej, rząd 
związkowy w yraża głębokie przekona­
nie, że urzeczywistnienie jego obecnej 
propozycji w  zakresie wzajemnych sto­
sunków Polski i Zw iązku Sowietów, 
przyczyni się w  znacznej mierze do 
umocnienia pokoju na wschodzie 
Europy.

Uważam  za swój obowiązek zazna­
czyć, że rząd związkowy przez swoją 
obecną propozycję nie anuluje uprze­
dnio uczynionej Rządow i Polskiemu 
propozycji zawarcia paktu o nieagre­
sji, którego zawarcie w  przyszłości 
wzmocni jeszcze bardziej stosunki do­
brego sąsiedztwa między Związkiem  
Sowietów a Rzeczpospolitą Polską. 
Biorąc pod uwagę, że R ząd  Polski, 
k tóry już podpisał wielostronną um o­
wę paryską, do której przystąpił rów ­
nież rząd Z. S. S. R ., nie może mieć 
zastrzeżeń przeciwko natychmiasto­
wemu wejściu w  życie tej um owy m ię­
dzy obu państwami. R ząd zw iązkow y 
wyraża nadzieję, że R ząd Polski p rzyj­
mie jego niniejszą propozycję.

Rząd zw iązkow y podaje również 
do wiadomości Rządu Polskiego, że 
analogiczna propozycja została rów no­
cześnie uczyniona przez niego rządowi 
republiki litewskiej, jako jedynemu 
państwu bałtyckiemu, które już przy­
stąpiło do um owy paryskiei. R za^  
zw iązkow y nie zwraca sie narazie ze 
swą propozycję do Finlandji, Estonji 
i Łotw y, jedynie dlatego, że państwa 
te nie przystąpiły dotychczas form al­
nie do um owy paryskiej. R ząd  związ­
kow y rezerwuje sobie jednakże prawo 
zwrócenia się do nich po przystąpieniu 
ich do um owy paryskiej.

Proszę Pana, Panie Ministrze, o 
podanie powyższego do wiadomości 
Pańskiego Rządu.

Moskwa, dnia 29 grudnia 1928. 
Chw ilow o pełniący obowiązki K om i­
sarza Ludowego Spraw Zagranicznych: 

Litwinow .

Sowiecki projekt protokołu.
Centralny Kom itet W ykonaw czy 

Z. S. S. R . i Prezydent Rzeczypospoli­
tej Polskiej, ożywieni pragnieniem u- 
mocnienia dobrych sąsiedzkich stosun­
kó w  między Z. S. S. R . i Polską, i pra­
gnąc jaknajprędzej w prowadzić w  ży ­
cie umowę o wyrzeczeniu się w ojny, ja­
ko narzędzia polityki narodowej, pod­
pisaną w  Paryżu 27 sierpnia 1928:

postanowili urzeczywistnić wspo­
mniane wyżej zamierzenia przez ni­
niejszy protokół i w  tym  celu w yzna­
czyli swoich przedstawicieli: Central­
ny Kom itet W yk o n aw czy .....................
i Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej
 ............, którzy po dokonaniu
w ym iany swoich pełnomocnictw, u- 
znanych za sporządzone we właściwej 
i należytej form ie, postanowili, co na­
stępuje:

1) U m owa o wyrzeczeniu się w oj­
ny, jako narzędzia polityki narodowej, 
podpisana w  Paryżu 27 sierpnia 1928, 
załączona w  odpisie do niniejszego 
protokołu, jako jego nierozdzielna

część, wchodzi w  życie po ratyfikacji 
wzm iankowanej um owy paryskiej z r. 
1928 przez odnośne ciała ustawodaw­
cze Z. S. S. R . i Polski.

2) Protokół niniejszy podlega raty­
fikacji odnośnych ciał ustawodawczych 
Z . S. S. R . i Polski zgodnie z postano­
wieniami ich konstytucyj. Protokół 
niniejszy wejdzie w życie we wzajem ­
nych stosunkach między Z. S. S. R . i 
Polską z dniem w ym iany dokum entów 
ratyfikacyjnych, dotyczących go, któ­
ra to wym iana nastąpi w .....................
w  tydzień po ratyfikacji go przez obie 
strony.

3) W prowadzenie w życie um owy 
paryskiej z r. 1928 na m ocy niniejsze­
go protokołu między układającemi się 
stronami będzie miało miejsce w  na­
stępujący sposób:

Skoro na podstawie art. 2 niniej­
szego protokołu protokół ten wejdzie 
w  życie, a ciała ustawodawcze Z. S. S. 
R . i Polski dokonają ratyfikacji umo­
w y paryskiej z r. 1928, każda z obu

układających się stron niezwłocznie 
po takiej ratyfikacji zawiadomi, o tem 
drogą dyplom atyczną stronę drugą. 
Jako  chwila wprowadzenia w życie u- 
m owy paryskiej z r. 1928 we wzajem ­
nych stosunkach Z. S. S. R . i Polski 
uważany będzie moment otrzym ania 
drugiej ze wspomnianych notyfika­

cji-
4) Przystąpienie do protokołu ni­

niejszego otwarte jest dla rządów 
wszystkich krajów. Zawiadomienie o 
przystąpieniu do niego winno być 
skierowane na imię tego rządu, który 
zawiadomi wszystkich innych uczest­
ników  niniejszego protokołu i dokona- 
nem przystąpieniu. Z  chwilą otrzym a­
nia wspomnianego zawiadomienia o 
przystąpieniu, niniejszy protokół w ej­
dzie w życie we wzajem nych stosun­
kach między przystępującem państwem 
a wszystkim i innym i uczestnikami ni­
niejszego protokołu.

5) Wejście w  życie um owy pary­
skiej z r. 1928 na podstawie niniejsze­
go protokołu we wzajem nych stosun­
kach między państwami, które przy­
stąpiły, a wszystkim i pozostałymi u- 
czestnikami niniejszego protokołu, bę­
dzie się odbywało w  następujący spo­
sób:

Skoro na podstawie art. 4 niniejsze­
go protokółu, którekolw iek z państw 
trzecich przystąpi do niego, a ciała u- 
stawodawcze tego państwa dokonają 
ratyfikacji um owy paryskiej z r. 1928, 
rząd tego państwa, które przystąpiło, 
niezwłocznie zawiadomi o tem drogą 
dyplom atyczną rząd, który zanotyfi- 
kował o tem wszystkim  innym  uczest­
nikom niniejszego protokołu. Jako  
moment wejścia w  życie um owy pa­
ryskiej z r. 1928 między państwami, 
które przystąpiły do niniejszego pro 
tokołu a wszystkim i pozostałymi u- 
czestnikami tego protokołu, będzie u 
ważana chwila otrzym ania przez rząc 
wspomnianej notyfikacji.

6) Przewidziane przez niniejszy 
protokół wejście w  życie um owy pa 
ryskiej z r. 1928 we wzajem nych sto 
sunkach między uczestnikami niniej 
szego protokołu będzie miało miejsc: 
niezależnie od nabrania m ocy przez 
umowę paryską z r. 1928, jak to okre­
śla art. 3 tej ostatniej.

W  dowód czego w yżej wymienieni 
pełnomocnicy podpisali niniejszy pro­
tokół i złożyli swe pieczęcie.

W ykonano w  dwóch egzempla­
rzach d n ia .................................

Polskie sfery dyplomatyczne o nocie
sowieckiej.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 3 stycznia. W  kołach 
dyplomatycznych żywo dyskutowana 
jest ostatnia nota rządu sowieckiego 
do Rządu Polskiego. Opinja polska, 
interesując się tą kwestią uważa, że 
nota rządu sowieckiego jest nietylko 
„niespodzianką noworoczną", ale także 
inicjatywą na którą Rząd polski musi 
odpowiedzieć. Narady nad odpowiedzią 
potrwają oczywiście czas dłuższy.

Dzisiejszy „Kurjer Poranny" no­
tuje wiadomość, że Min. Zaleski nie

odbył jeszcze zapowiedzianej rozmowy 
z Marszałkiem Piłsudskim na temat 
podpisania odrębnego protokołu. W  
kołach politycznych wysuwają jednak 
zastrzeżenie co do pominięcia w pro­
pozycji sowieckiej Rumunji. Uważają, 
że nota sowiecka skierowana wvłącznie 
do Polski i Litwy z pominięciem Ru­
munji, z którą sowiety mają najwięcej 
drażliwych rzeczy do załatwienia, ma 
pewne znaczenie i utrudni bezpośredni 
wymianę myśli.

Raport Parkera Gilberta stwierdza pomysłu 
sytuację gospodarczą Niemiec.
Niemcy mogą płacić odszkodowania.

Berlin, 2 stycznia. (PA T .). Zapo­
wiedziany od trzech tygodni raport 
kw artalny agenta reparacyjnego Par­
kera Gilberta, został ogłoszony. R a ­
port poprzedzony jest obszernym 
wstępem w form ie pisma agenta repa­
racyjnego do komisji reparacyjnej, za­
wierającego jednocześnie streszczenie 
najważniejszych tez raportu. W  piśmie 
tem Parker G ilbert podnosi, że plan 
Davesa w  pierwszym  roku normalnie 
funkcjonował i że N iem cy dokonyw a­
ły spłat lojalnie i punktualnie. Parker 
G ilbert przeprowadza dalej obszerną 
analizę stanu gospodarczego, finanso­
wego i budżetowego Niemiec, zarzuca 
tu skłonność do nadmiernych w ydat­
ków  i do nadmiernego zaciągania po­
życzek. Przy analizie sytuacji finanso­
wej Niem iec podnosi konieczność ra­
dykalnego uregulowania rozrachunków 
finansowych między skarbem Rzeszy 
a poszczególnemi krajami niemieckie­
mu W dalszym ciągu charakteryzuje 
obecną sytuację gospodarczą Niemiec 
jako pomyślną, gdyż nadprodukcja 
i nadekspansja, istniejące jeszcze w  r. 
1927, przestały istnieć, a życie gospo­
darcze Niem iec rozwija się obecnie

całkowicie normalnie. Parker G ilbert 
podnosi dalej, że uważa za rzecz w y ­
kluczoną, aby budżet niemiecki w  w a­
runkach norm alnych miał się okazać 
niezdolnym na przyszłość do ponosz 
nia ciężarów przewidzianych prz 
plan Dawesa, i podkreśla szczegół 
pom yślny stan kolei Rzeszy, które < 
swych dochodów plącą poważne sum 
na konto reparacji. Parker Gilbe 
charakteryzuje dalej położenie Bankt 
Rzeszy jako niezwykle pomyślne, 
końcu analizuje sprawę pożyczek o 
trzym anych przez N iem cy z zagra 
nicy.

R aport reparacyjny Parkera G il­
berta w yw ołał wielkie wrażenie w  ca­
łej prasie niemieckiej, która występuje 
z ostrą krytyką raportu. Cała prasa 
berlińska bez różnicy przekonań od le­
w icy do skrajnej prawicy występuje 
stanowczo przeciwko optym istyczne­
mu, jej zdaniem, ocenianiu położenia 
gospodarczego i finansowego Niem ie 
przez agenta reparacyjnego. Szczegół 
nie ostro występują przeciwko agen 
towi reparacyjnemu dzienniki niemiec 
kom arodowe.

Wybuch gazu świetlnego w Duisburgu.
Duisburg, 2 stycznia. (P. A . T.). 

W  dniu Nowego Roku wydarzyła się 
na przedmieściu tutejszem Vanheimerat 
straszliwa katastrofa, spowodowana pęk­
nięciem głównego przewodu gazowego, 
doprowadzającego gaz świetlny z ga 
zowni do miasta. Ofiarą katastrofy pa­
dła cała rodzina pewnego robotnika, 
składająca się z 5 osób, w tem dwoje 
dzieci nieletnich. W  szeregu domów 
znajdujących się przy ulicy, na której

------------------ c
N O M IN A C JE  W  M IN IS T E R S T W IE  

W . R . i O. P.
W arszawa, 3 stycznia. (P. A . P.) 

W  najbliższych dniach p. Minister O- 
światy podpisze następujące nomina­
cje na w izytatorów  szkół: w  Kurato-

nastąpiła katastrofa, około 30 osó 
uległo silnemu zatruciu gazem. W  st 
nie nieprzytomnym odwieziono je 
szpitala. Policja zamknęła kordone 
wszystkie domy. Prace ratunkowe by 
bardzo utrudnione z powodu oba> 
eksplozji gazu. Straż ogniowa w n 
skach gazowych przy świetle lamp 
elektrycznych z trudem tylko zdoł 
odnaleść. ofiary znajdujące się w n 
szkaniu.

rjum krakowskiem  p. J. Rzepecl
i St. W rzoska; we lwowskiem — 
St. Dancewicza, w  poznańskiem — 
Jodronia i J .  Orłowskiego, w  w oły 
skiem p. K . Tokarskiego.
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Z dziedziny zagadnień miejskich Lwowa.
W ie lk ie  zadanie Zarządu  m ia s t a .—  Budżet  na rok 1928 /2 9 ,—  

Budowle i drogi.  —  Plantacje .
Przed miastem o takiem zalud­

nieniu i takiej sile rozwojowej co 
Lw ów  stały zawsze — i w  czasach 
normalnych —■ przeliczne zadania we 
wszystkich prawie dziedzinach życia; 
sprawy kulturalne i szkolne, aseniza- 
cja i higjena, ulice i bruki, dobre o- 
świetlenie i dobra woda, opieka spo­
łeczna i t. d. wym agały sprężystej i 
celowej administracji, mądrej gospo­
darki, by wszystko to na odpowiednim 
utrzym ać poziomie. Te zadania spo­
tęgowały się siłą rzeczy po wojnie, 
która szczególnie we Lw ow ie na każ­
dym  niemal kroku poczyniła dotkli­
we szczerby, hamując wszelkie inwe­
stycje, nie dozwalając na stałe uzupeł­
nianie luk, który tw orzy czas. Kiedy 
więc następnie rzeczy poczęły zwolna 
w  normalne wracać tory, zwracało 
lwowskie społeczeństwo coraz ży ­
wiej swe zainteresowanie w  kierunku 
tych poczynań i w ysiłków  Zarządu 
miasta, który usuwając zwolna istnie­
jące zło, zaczął zmierzać celowo ku 
odbudowie i poprawie. G dy przeto 
obecnie rozpoczyna się nowy rok ży ­
cia i pracy, godzi się rzucić okiem na 
to wszystko co w  roku minionym 
miasto Lw ów  dla siebie, dla swych 
mieszkańców uczyniło i jakie sobie 
plany na przyszłość najbliższą zakre­
śliło.

Z  zadowoleniem stwierdzić nam 
wypadnie, że rok 1928 zaznaczył się 
w  dziejach miasta wzmożonem tem­
pem we wszystkich dziedzinach go­
spodarki m iejskiej; najw ym owniej­
szym tego wyrazem  było w  pierwszym 
rzędzie wynalezienie nowych źródeł 
dochodowych i lepsze wyzyskanie 
istniejących. Miarą tego jest budżet 
gminny na rok 1928/29, k tóry  w  w y­
datkach w yraża się cyfrą 20,774.223 
zł. zaś w  dochodach 20,748.284 zł. Po­
nadto operuje miasto budżetem nad­
zw yczajnym  czyli inwestycyjnym , 
k tó ry  w okresie 1928/29 wynosi
14,020.000 zł. W reszcie, gdy wciągu 
roku budżetowego 1928/29 okazała 
się potrzeba w ydatkowania w  niektó­
rych  działach, jak budowa dróg, ka­
nałów, opieka społeczna i t. p. w ięk­
szych sum, przekraczających kredyty 
w  tych działach budżetem przewi­
dziane, uzyskał Zarząd miasta dalszy

kredyt w  zw yczajnym  budżecie do­
datkowym  o 2 ,153.638  zł.

Program  inwestycyjny w ytknięty 
przez Gminę objął szerokie zagadnie­
nia społeczne i ekonomiczne i są 
wszelkie dane do przyjęcia, że realiza­
cja tego program u stw orzy trwałe 
podstawy dla rozwoju miasta, dla 
podniesienia siły gospodarczej i podat­
kowej mieszkańców, do wzbogacenia 
ich. w  ślad za tern i przysporzenia 
miastu znaczniejszych dochodów.

Zdobyw szy większe dochody, 
zwróciła się tedy Gm ina najpierw ku 
tej tak bardzo zaniedbanej dziedzinie: 
budowania. Budowano dom y mie­
szkalne, szkoły, gajówki w  dobrach 
miejskich i różne inne budowle. W ar­
to wym ienić to, co w  jednym, ostat­
nim roku wybudowano, względnie 
budować poczęto; w ięc: 5-ty blok
mieszkalny przy ul. Stryjskiej, 4 na­
roża przy ul. Stryjskiej, blok m ie­
szkalny przy ul. Arciszewskiego, 12 , 
13 , i 14 -ty  dom dla delożowanych 
przy ul. Pełtewnej, nową szkołę im. 
M. Reya, nową szkołę im. Szaszkiewi- 
cza wraz z domem mieszkalnym dla 
kierownika, gimnazjum im K r. Jad ­
wigi, rozbudowano szkołę im. M. 
Magdaleny, nadbudowano szkołę im. 
M. Konopnickiej; a dalej: gajówki w  
Brzuchowicach, Hołosku W ielkiem i 
Biłohorszczy, nowę chłodnię w  R zeź­
ni miejskiej, garaż dla aut w  Miejskim 
Zakładzie czyszczenia miasta, ochron­
kę miejską przy ul. Pijarów, strop 
nad salą R ady Miejskiej, ogrodzenie 
na Cm entarzu O brońców Lwowa, 
dzwonnicę na Cmentarzu Janowskim .

Rów nie intensywną działalność 
rozwinięto około budynków  i dróg 
miejskich, które do niedawna jeszcze 
wyglądem swym  budziły politowanie 
u obcych. W ykonano 51.000 m2 bru­
ku kostkowego i zwyczajnego, z cze­
go 29.000 na pokładzie betonowym ;
67.000 chodnika z płyt betonowych,
143.000 m2 przeżwirowania jezdni,
31.000 m2 nowych jezdni żwirowych.

Zazielenił się i zakwiecił dzięki
trosce Gm iny Lw ów ; dla miejskich 
potrzeb wybudowano 3 szklarnie mu­
rowane większego typu, o kanałowem 
ogrzewaniu, łączące się z korytarzam i 
dla chowu roślin i kw iatów ; zrcfor-

STANISŁAW WASYLEWSK1. 3)

0  języku lwowskim.
(Dokończenie.)

A  gdy dziś widzę, jakie suteryno- 
we nowotwory wchodzą często na 
miejsce dawnego „Iwouśkiego" słow­
nictwa — żal mi się robi nawet naj­
lichszych, najmniej wartych słóweczek. 
Lwowianie wstydzą się dziś „kahukać", 
jak to czynili ich zaziębieni ojcowie, a za 
czynają po powrocie z Warszawy okrop­
nie „kasłać", już się mleko nie „hurdzi", 
chociaż hurdziło się jeszcze w spiżar­
niach naszych babek, nadto kto „ka­
cza" beczki po ziemi i psy coraz mniej 
„dziaukają", gdzież rozmaite „krajne 
słowa“ ?  Zaginęły bez śladu „kalafar- 
nie" i „kandyby", czyli stare ogromne 
baby, sport nowoczesny uśmiercił 
rkiczkę“ wraz z jej matką „girygą", a 
złemu człowiekowi coraz rzadziej rzec 
można pek! pekl czyli odpekać się od 
niego. Tych kilka ostatnich znaczeń 
wypisałem sobie ze słowniczka pro- 
wincjonalizmów galicyjskich ogłoszone­
go w r. 1878 przez Piotra Parylaka. 
Z żalem wypisałem, bo dziś ich już 
raczej niema nawet w t. z. języku po­
spólstwa. Zapotarajkały się, rozdzioba­
ne przez kawki austrjackie i wyrzuco­
ne na śmietnik, wymarły zgłuszone ką- 
kolem, strojnym z pańska w tandetę 
;upioną na ławeczkach.

I muszą tam na śmietnisku czekać 
cierpliwie tak długo, póki nie przyjdzie 
pisarz wielki regjonalny, który te . m- 
różne zabrudzone, oplute powiedzonka 
Miowskie podniesie, oczyści, wywyższy

uszlachcone wprowadzi z tryumfem

do literatury I Nie gorszy Lwów prze­
cież od Wilna czy Kielc.

Wskrześnie być może wówczas i 
ten stary język lwowski, co to nim so 
bie gadali na codzień Kampiany, Bo­
imy, Siinonidesy, Zimorowicze i jak się 
tam jeszcze nazywali owi mocni ludzie, 
świetni pisarze z Czerwonej Rusi.

IV.
„1 ci, którzy nie umieli wymówić 

wyrazów: soczowica, koło, miele młyn— 
wszyscy byli ścięci". Tak działo się w 
Krakowie w r. 1313  w czasie buntu 
wójta Alberta, kiedy, jak objaśnia prof 
Łoś, chciano odróżnić Niemców od 
Polaków i ukarać ich głową za bunt 
przeciw Kazimierzowi Wielkiemu.

1 dzisiaj też urzęduje podobny try­
bunał doraźny na Mazowszu. W  W ar­
szawie ścinają bez litości każdego ga- 
licjaka, paląc go przedtem na wolnym 
ogniu szyderstwa.

W śród ośmieszonych powiedzonek 
galicjackich nie brak wyrażeń, które 
cierpią niesłusznie. Są wśród nich sło­
wa odwieczne, matuzalowe, jedne stare 
jak Polska, inne nobilitowane przez 
mocarzy pióra. I mają papiery heral­
dyczne w porządku. Kilka przykładów. 
Meszty np. których panie warszawskie 
surowo wzbraniają nosić galicjankom, 
starsze są od Kongresówki i stołecz­
ności warszawskiej wogóle, nosił je  
bowiem król Zygmunt Stary, gdy był 
jeszcze młodym królewiczem w Budzy­
niu. Oglądnąć sią wolno było ludziom 
w Polsce już za czasów Biblji królo­
wej Zofji, a w paręset lat później 
Czernik fredrowski „oglądnąwszy się" 
rozmawiał z Papkinem. Ujejski zaś 
śpiewał w ulubionym „Mazurku" , „Bo

I m owano plantacje na ulicy Kocha­
nowskiego, górnej Łyczakowskiej, 
Leona Sapiehy, między ul. Zadwó- 
rzańską a ul. Gródecką; przekształco­
no tereny plantacyjne w  okolicach 
Parku Kilińskiego; przerobiono szkar- 
py na ul. W ałowej i Żółkiewskiej, 1.1- 
rządzono skwery kolo szkoły Sobie­
skiego i Sądu wojskowego. Plantacje 
miejskie obejmują obszar 396 m or­
gów; w  roku m inionym posadzono

Przegląd ustawodawstwa.
Rozporządzenie pana Prezydenta 

Rzeczypospolitej z dnia 10/6 1927 o 
w ykonyw aniu praktyki dentystycznej 
przewidziało egzamin dla techników 
dentystycznych. Pomieszczone zaś w 
numerze 97 Dziennika Ustaw R zeczy­
pospolitej Polskiej pod pozycją 864 
rozporządzenie pana Ministra Spraw 
W ewnętrznych powołuje czynne przy 
wojewódzkich władzach administra­
cji ogólnej, komisje egzaminacyjne w 
miastach Lwowie, K rakow ie i Pozna­
niu. Składać się one będą z delegata 
Ministerstwa Spraw W ewnętrznych 
jako przewodniczącego i dwóch człon­
ków, mianowanych przez Ministra 
Spraw •. cwnętrznych w  porozum ie­
niu z Ministrem W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego.

Program egzaminu obejmować 
będzie następujące przedm ioty: a)
anatomja jam y ustnej i zębów, b) fi- 
zjologja jam y ustnej, c) patologja o- 
gólna i anatomja patologiczna jam y 
ustnej, d) choroby zębów, ich leczenie 
i wyjm owanie, e) technika dentysty­
czna.

Egzamin odbywać się będzie w  
dwóch terminach: a) w  terminie w io­
sennym 1929 r., począwszy od 1 lu­
tego, i b) w  terminie jesiennym 1929 
r., począwszy od 1 października. T a k ­
sa egzaminacyjna wynosić będzie sto 
złotych.

Technicy dentystyczni, którzy za­
mierzają przystąpić do egzaminu, 
winni zgłosić swe uprawnienia i zło­
żyć taksę egzaminacyjną u właściwej 
wojewódzkiej w ładzy administracji 
ogólnej, przy której czynna będzie 
komisja egzaminacyjna, nie później, 
jak do dnia ic  stycznia 1929 r.

Technicy dentystyczni, którzy nie 
złożą egzaminu z wynikiem  pom yśl­
nym  w  okresie wiosennym, mogą 
przystąpić ponownie do egzaminu w

kawaler śliska rzecz — zaglądnie i 
pójdzie precz!" Zatem można śmiało i 
dzisiaj zaglądnąć w Warszawie do Ma­
łej ziemiańskiej! Nawet ten gromki o- 
krzyk lwowski: „daj sy spokój" — u- 
chodzący słusznie za obrzydliwe barba­
rzyństwo językowe, nie wstydzi się 
swych przodków : jest czcigodnym ce­
lownikiem enkiitycznym, zapisanym już 
w najstarszym zabytku polszczyzny.

„Dzieci z flaszą  do studni" wy­
syłał jeszcze Jan Kochanowski, Nos 
Wyspiańskiego popija stale z „flaszki" — 
więc może zbyt pokornie ustępuje 
lwowska flaszka  wódki przed warszaw­
ską butelką od piwa ?  P rec le , których 
już nie znajdziesz w Tomaszowie sprze­
daje w całej Polsce Jukli w „Sędziach" 
Wyspiańskiego ; cw ikier  na długim no­
sie nosiła jeszcze nieboszczka pani Kos­
sakowska pod świętym Jurem itd. itd.

A  jak należy m ówić: KontrolOr
czy kontroler? personal czy perso­
n e l? — KontrolOr— wołalmci Ewaryst 
Kuropatnicki autor „Geografji Galicji" 
z r. 1786. za nim powtarza Fredro i kon­
duktor lwowski „Personel" — pisze dr, 
Fiszer omawiając w swej pięknej książ­
ce dzieje personalu w Ossolineum. 
Po cóż ?  skoro ta druga postać zrosła 
się z gwarą lwowską, a synhedrion ję­
zykoznawców osądził już dawno, że 
poprawnie po polsku mówićby należało 
raczej tak, jąk mówią., w Poznaniu: 
finał, oryginał, a więc i persona!!

Od lat najmłodszych przyprawiała 
mię o furję lwowska „radyrka". Tępi 
łem ją bez miłosierdzia, gdy jednak 
dowiedziałem się, że Grottger w Pa­
ryżu wycierał nieśmiertelne kartony 
„Wojny" nie gumą, lecz właśnie łycza­
kowską radyrką i „bałamkał" przy tern

1.750  drzew alejowych, 5.000 krze­
w ów  po parkach, 11.0 0 0  ligustern 
(krzewy na żyw opłoty), 2.700 sztuk so­
sen i świerków w  Parku Kilińskiego i 
na W ysokim  Zam ku; zasadzono
180.000 roślin dywanowych, 68.000 
kwiatowych, 60.000 bratków i nieza­
pominajek.

W  następnych artykułach om ówi­
my rozwój miasta w  roku ostatnim w 
innych kierunkach. M. P.

terminie jesiennym 1929 r., jako w  
terminie ostatecznym.

Technicy dentystyczni, którzy 
złożą egzamin z wynikiem  pom y­
ślnym, otrzym ują zaświadczenie M ini­
sterstwa Spraw W ewnętrznych o u- 
prawnienu ich do w ykonyw ania prak­
tyki dentystycznej, oraz do używania 
tytułu uprawnionego technika denty­
stycznego.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 3 stycznia 1929.

Prezes Sądu Apelacyjnego zamia­
nował postanowieniem z 29 grudnia 
1928 aplikantami dla Okręgu lw ow ­
skiego Sądu Apelacyjnego:

1) Mag. praw Jarosława Dym itra 
B a r a n i e c k i e g o .

2) Mag. praw Michała Z d a n o ­
w i c z a ,

3) Mag. praw Franciszka Ż u r a w ­
s k i e g o ,

4) Mag. praw Józefa Kazimierza 
A d arna 3 im. D a s z k i e w i c z a ,

5) Mag. praw Stanisława Zygm unta 
Marję 3 im. Z l o w o d z k i e g o ,

6) Mag. praw Rom ana Józefa 
H  a i m a n a,

7) Mag. praw Kazim ierza L u b a -  
c z e w s k i e g o ,

8) D ra praw Tadeusza Zdzisława 
W ó j c i k a .

P O P I E R A J C I E  
L . O . P. P.

nogami — furja osłabła bardzo i znikła 
pogarda dla obmierzłego słóweczka. 
I tu jest chyba sedno rzeczy: nigdy 
nie pogardzać słowem a priori, kiero­
wać umiejętnie zwyczajem mownym, 
wywalczać słowom wzgardzonym rację 
bytu, a resztę zostawić instynktowi ję­
zykowemu. Cracovia fa ra  da se, lecz 
Lwów chyba da se także radę.

Więc niechże sobie żyją zdrowe 
dalej piątrowe kamienice i składy drze­
wa rębanego, wazoniki w oknach, łupy 
z kartofli w kuchni, bilety wstępu i 
wchody przez bramę. I fiakra lwowskie­
go nie zmieniać ani na warszawską 
dorożkę, ani na wielkopolską powózkę. 
Właśnie fiakier! Naprzekór fiakier! A  
jesii się Kongresowiak wyśmieje, wtedy 
mu powiedzieć, że pierwsze fiakry po­
jawiły się. . w Warszawie za czasów 
Stanisława Augusta!

V.
Więc trzeba języka lwowskiego 

mądrze bronić przed zdewaluowaniem. 
Mądrze. Krótkie słowo, lecz długo 
prawićby należało, co oznacza. Resztki 
narzecza lwowskiego raczej przecho­
wywać, niż tępić bezzasadnie. W  czu- 
jącem wiedzeniu, a z miłością. „Miłość 
może być głupia, chora i niedołężna, 
trzeba zaś aby była rozumna, zdrowa 
i silna" — powiada arcykapłan lin­
gwistyki polskiej prof. Rozwadowski.
I dodaje: „Język jest tak niesłychanie 
ciekawym i podziwu godnym wytwo 
rem duszy ludzkiej i takiem arcydzie­
łem kultury, że nie przystoi człowieko­
wi zajmować wobec niego stanowisko 
czysto użytkowe. I wszyscy mają doń 
prawo, wszyscy są w języku twórcami, 
pracowniam i i artystami!.."
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KRONIKA
STYCZNIA

Czwartek

K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Genowefy 
Gr.-kat. Jułjanij

Wschód słońca g 7 m 45 
Zachód „ n 15 „ 35 
Długość dniaf g 7 m 41

LW OW SKA

TEATR WIELKI.
Czwartek, 3 stycznia, o godz. 7.30 wiecz.; 

„ Jed n a  jedyna noc“ .
Piątek, 4 stycznia: „Lotnik Ram per“ . 
Sobota, 3 stycznia, o godz. 3.30 popoi.; 

„Betleem Polskie".
Sobota, 5 stycznia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„K lejnoty M adonny".

Teatr W ielki daje dziś po raz n - t y  ar- 
cywesolą i melodyjną operetkę R . Stolza „ Je ­
dna jedyna noc", której wszystkie dotych­
czasowe przedstawienia odbyły się przy 
szczelnie wypełnionej publicznością widowni. 
Ju tro  po raz trzeci nadzwyczaj fascynująca 
oryginalnością tematu, sensacyjna sztuka H an­
sa Mohra p. t. „Lotnik R am per" w pierwszo­
rzędnej reprezentacji artystycznej, z dyr. 
Barwińskim i reżyserem Strachockim na czele.

N a popołudniowe sobotnie przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej przeznaczyła dyrekcja 
teatru prześliczne jasełka L. R ydla i H. 
Zbierzchowskicgo „Betleem Polskie". Począ­
tek przedstawienia o godz. 3.30. Bilety po 
najniższych cenach można nabywać w gim­
nazjum im. Jordana, przy ul. M ikołaja 16.

. P. Edward Żytecki, reżyser Teatru M iej­
skiego, po powrocie z Poznania, gdzie wystę­
pował gościnnie w teatrze im. Modrzejew­
skiej, przystąpił do prób z głośnej amerykań­
skiej sztuki p. t. „Broadw ay", która będzie 
najbliższą prcmjerą w dziale dramatu Teatru 
Wielkiego.

„N óżki na stół“ . Niesłychany wprost 
sukces, jaki rewja W. B.aorta pod tym  tytu­
łem odniosła w czasie prem jery sylwestrowej 
na scenie Teatru Wielkiego, skłonił Związek 
Artystów  Scen Polskich (Gniazdo Lwów) do 
powtórzenia tego pięknego i humorem try ­
skającego przedstawienia. Rewja „N óżki na 
stół" zostanie powtórzona w sobotę, 5 bm. 
o godz. n -te j w nocy, w  Teatrze W ielkim 
w tej samej reprezentacji artystycznej. W o­
bec tego, że na premjerze w czasie nocy syl­
westrowej, wszystkie bilety zostały na kilka 
dni przedtem wykupione, wskazane jest 
wcześniejsze zaopatrzenie się w bilety, które 
nabywać można codziennie w kasie Teatru 
Wielkiego (wejście od strony kawiarni Tea­
tralnej) od godz. 9 do 1 1  przedpoł. i 4 do 
6-tej wiecz. —  Ceny znacznie zniżone. Cały 
dochód przeznaczony na budowę „Dom u A k­
tora Polskiego".

TEATR MAŁY.
Czwartek, 3-go, g. 7.30 wiecz.: „Spiry- 

tyści", komedja w 4 aktach G. Mosera.
Piątek, 4-go, godz. 7.30 wiecz.: „Spiry- 

tyści", komedja w 4 aktach G. Mosera.

Ostatnie przedstawienia arcywesołej farsy 
„Spirytyści" w Teatrze Małym. Mimo wiel­
kiego powodzenia, jakiem się cieszy ta dow­
cipna komedja angielskiego autora G. Mose­
ra, zejdzie ona wkrótce z afisza Teatru Ma­
łego. W szyscy, którzy jeszcze nie byli na tern 
pełnem bezfrasobliwego humoru przedsta­
wieniu, powinni skorzystać z ostatniej okazji 
zobaczenia go. Zniżki ważne.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A PO LLO : „C złow iek śmiechu", Conrad 

Yeidt.
A V E N U E : Mogiła Nieznanego Żołnierza.
C A SIN O : Laura la Plante jako „Skom - 

ipromitowana m ężatka".
C H IM E R A : „M oralność Salonu".
FATAMORGANA: „H uragan".
G R A Ż Y N A : „Poeta i żebrak".
C O LO SSEU M ; „T yro lscy  cesarscy strzel­

b y "
K O P E R N IK : „Kobieta z raju bolszewic­

kiego".
L E W ; „Ż ó łty  paszport".
LUNA: „Scherlok Holmes i dr. M ariarty".
M A R Y S IE Ń K A : „Kobieta z raju bolsze­

w ick iego".
O A ZA : „Książę Seliman".
P A Ł A C E : „Szecherezada".
P A SA Ż: „W alka o m iljony".
PROMIEŃ; (przy rogatce Żółkiewskiej, 

IDom T . S. L.). „Czerw ona Tancerka".
U C IE C H A : „Jarm ark m iłości".

Dalszy ciąg egzaminu na kurs mistrzow­
ski Prof. B. Poźniaka odbędzie się w piątek, 
4 stycznia o godz. 9 przedpoł. w Konserwa- 
torjum, sala X , III p.

„M ałka Szwarcenkopf", sztuka w 5 ak­
tach Gabrjeli Zapolskiej, odegrana zostanie 
przez zespół „Sceny G w iazdy" w niedzielę, 
6 stycznia 1929. W  roli Jo jne Firułkiesa w y­
stąpi p. Emil Janusz, artysta „M łodej Sceny". 
Opracowanie muzyczne sztuki^ objął p. Kaz. 
Abratowski. —  Bilety wcześniej w cukierni 
Fr. Pitołaja, Łyczakowska 1 1 .  ■— Początek 
przedstawienia punktualnie o godz. 7-mej, 

fkoniec 10 .15  wiecz.

Noworoczne życzenia dla Rządu
złożyli w  dniu 1 stycznia na ręce p. 
W ojew ody prócz wym ienionych już 
wczoraj, następujący przedstawiciele 
społeczeństwa lwowskiego: konsul fin­
landzki, Konrad Łuszczewski im. Ma­
łopolskiego Tow arzystw a Rolniczego, 
dr. Bieńkowski im. Zw iązku przem y­
słowców m etalowych, dr. Marceli Sza­
rota im. redakcji »Gazety Lw ow skiej«, 
dr. Szkodziński im. Okręg. Urzędu 
Ubezpieczeń, Zaleski, kierownik P. A . 
T -a, delegacja Stowarzyszenia budow­
niczych z p. Śliwińskim na czele, de­
legaci Powszechnego Banku Zw iązko­
wego, prof. dr. G roer, Karchezy im. 
Ligi Jugosłowiańskiej, Jan  Popowicz 
i ks. Andreas im. Ligi Katolickiej i So- 
dalicji marjańskiej panów, Żardecki, 
M atzke i R aw icki im. Centr. Związku 
Przem ysłowego, Zw iązków  ceramicz­
nych i Małopolskiego Zw iązku m ły­
nów, Stanisław Badeni im. Związku 
Ziemian, Kazim ierz Przybysławski im. 
T ow arz. Kredytów . Ziem sk., delegacja 
Zw iązku małopolskich rolników , dr. 
Marceli Paneth im. dyrekcji Giełdy, 
dyrektor Banku Rolnego, delegacja 
Małopolskiego Zw iązku Straży pożar­
nych, oraz p. Stanisław Zakrzewski.

N a wczorajszej sesji Magistratu, od­
bytej pod przewodnictwem  Komisarza 
Rządu dra Nadolskiego, uchwalono m. 
in. zezwolić Franciszkowi i Adeli Ta- 
baczyńskim na budowę piętrowego 
budynku na pomieszczenie magazynu 
i mieszkań. Janow i i Stefanji R ynie- 
wiczom na budowę willi 1 -piętrowej 
na ul. Teatyńskiej. Ludwice Borkow ­
skiej pozwolono na budowę partero­
wego domu na Jałow cu za rogatką 
Łyczakowską. Odm ówiono Jakóbow i 
H erm anowi przebudowę sali i ope­
ratorni w  dawnym teatrze »Nowości«. 
Udzielono p. Elżbiecie Eplerowej po­
zwolenia na budowę domu parterowe­
go przy ul. Suchej na Bogdanówce. 
W  dalszym ciągu powierzono Firmie 
Schlachter na uzupełnię w ykonania o- 
grzewania centralnego w  szkole im. 
Sienkiewicza za kwotę 4.491 zł. Dalej 
udzielono pozwolenia kilkunastu dro­
bnym  handlarzom na ustawienie stra­
ganów na pl. Teodora i innych pla­
cach targowych w  mieście. Udzielono 
wsparć kilku Zakładom  dobroczynno­
ści publicznej. Przyjęto dwie osoby do 
Zw iązku Gm iny m. Lwowa.

Ulepszenia pocztowe. Z dniem 1 
stycznia 1929 r. przewóz poczty i o- 
próżnianie skrzynek pocztowych we 
Lw ow ie objęła Firm a H enryk Chauer 
i Syn we Lw ow ie, ul. Zielona 45 (tel. 
50-08). Przewóz pocztowy we Lw ow ie 
w ykonyw any jest obecnie czterema sa­
mochodami półciężarowemi (Sc) o no­
śności 2.500 kg i pojemności 7 m3 
i dwoma samochodami lekkiemi (SI)
0 nośności r.000 kg i pojemności 3 m3, 
opróżnianie skrzynek pocztowych 
czterema samochodami małemi. W  2 
rejonach śródmieścia będą skrzynki 
pocztowe opróżniane w  dnie powsze­
dnie 6 razy (o 6.30, ri.o o , 14.00, 17.00,
19.00 i 21.00), w  niedziele i święta 
ustawowo 3 razy (6.30, 11 .0 0  i 17.00), 
w  dwóch zaś rejonach podmiejskich 
w  dnie powszednie 4 razy (o 6.30,
11 .0 0 , 16.00, 20.00), a w  niedziele
1 święta ustawowo 2 razy (o ir .o o  
i 16.00). W  związku z powyższem, 
zniesiono z dniem 1 stycznia 1929 r. 
wszystkie konne jazdy karjolkowe 
i pączkowe oraz chody posłańcze 
Lw ów  16—Lw ów  7, Lw ów  1 —Zamar- 
stynów i chody do opróżniania skrzy­
nek pocztowych w  śródmieściu. —■ 
Skrzynki listowe dla listów miejsco­
wych i lotniczych ma się jednak opró­
żniać nadal w  sposób dotychczasowy. 
W szystkie pocztowe jazdy samochodo­
we będą konwojowane przez niższych 
funkcjonarjuszy pocztowych. K on w o­
jentów ma dostarczyć-U. p. L w ów  1.

Zużycie wody. W  dniu 16 grudnia 1928 
przy najniższej temperaturze — 6,3 a najwyż­
sze 3,0 zużyto 27.071 m3 wody. W  dniu 17  
grudnia przy temperaturze — 8 i •—7>2 
27.285 m3. 18-tego przy temp. 9,5 i 8,8 
27.718 m3. 19-tego ub. m. przy temperatu­
rze — 10,5 i — 8,4 27.418, 20-tego przy temp. 
-—10 i — 8. 27.573, 21-szego przy temp. .— 8,2 
> — 5>2 27-944> 22-go przy temp. — 13,2 i 
— 9>2 27-947> 23"g ° przy temp. — 15,5 i — 8

26.626 m3, 24-go przy temp. — 17  i — 10
28.228 m3, 25-go przy temp. —.16 i — 8
25.775 m3> 26-go przy temp. — 8 i — 3
25.575, 27~g° przy temp. — 4 i — 1 27.081
ms, 28-go przy temp. —4 i o 27-759 m3, 
29-go przy temp. — 8 i — 2 27.372 m 3.
W  dniu 30 grudnia przy najniższej temp.
— 3,5 a najwyższej — 1,4 25.395 m'3-

Włamania. Ubiegłej nocy popełniono w 
mieście szereg włamań. Nieznani sprawcy wła­
mali się zapomocą podkopu z piwnicy do 
sklepu jubilerskiego Józefa Bandera przy ul. 
Gródeckiej 1. 16, skąd zabrali biżuterję w ar­
tości 3.000 zł. Również nieznani sprawcy w 
podobny sposób dostali się do restauracji Ge- 
dalego Grubera przy ul. Zielonej 4 i skradli 
znaczną ilość wódek, parę złotych kolczy­
ków, dwa złote pierścionki i 15  zł. w go­
tówce. Dalej notuje raport policyjny włama­
nie przy ul. Kotlarskiej ł. 10, gdzie złodzieje 
dostali się do mieszkania Mechla W olfa 
i skradli garderobę wartości 2.000 zł. Aresz­
towany został Bernard Landes, liczący 18 lat, 
zamieszkały przy ulicy Pod Dębem 1. 15, za 
usiłowane włamanie do budki przy ul. K o­
lejowej.

Awanturnicy zdemolowali restaurację.
Wczorajszej nocy do restauracji Maksa Grun- 
da przy ul. Na Bajki przybył M arjan 
Chrząszcz, zamieszkały przy ul. Sapiehy 1. 26, 
w towarzystwie Michała Sitnika i M ikołaja 
Śruba, gdy zawieruszonym awanturnikom od­
mówiono podania trunków, w ywołali oni 
wielką awanturę, w czasie której zdemolowali 
cala restaurację.

Przebity nożem. W ojciech Lewiński, za­
mieszkały w Kleparowie, zawiadomił policję, 
iż znany tamtejszy nożowiec i złodziej Sta­
nisław Podolczak napadł obok mostu kolejo­
wego na ulicy Pełtewnej na jego syna, Józefa 
i zadał mu nożem dwie rany w rękę.

K rw aw y N ow y R ok . Do mieszkania A n ­
ny Lubińskiej, dozorczyni kamienicy przy ul. 
Kochanowskiego 1. 45 przybył w dzień N o ­
wego Roku jakiś osobnik, k tóry niedawno za­
warł znajomość z jej córką Felicją a wszcząw- 
szy z nią awanturę, pobił ją dotkliwie. Gdy 
w obronie córki stanęła matka, awanturnik 
zada! jej kilka cięć nożem, poczem zranił 
młodszą córkę dozorczyni, chorą na grypę.

STOŁECZNA
Pan Prezydent Rzplitej otrzym ał 

od marszałka Senatu Szymańskiego 
depeszę treści następującej: »W  imieniu 
swojem i Senatu składam Ci, Dostojny 
Panie Prezydencie, życzenia now oro­
czne, aby pomyślność uwieńczyła każ­
de T w e poczynanie i zamierzenie w  
pracy nad rozbudową Polski«.

Życzenia noworoczne dla Min. 
Kwiatkowskiego. W  dniu 2 b. m. urzę­
dnicy Ministerstwa Przemysłu i H an­
dlu składali M inistrowi K w iatkow ­
skiemu życzenia noworoczne. W  imie­
niu zgrom adzonych urzędników prze­
mawiał W iceminister dr. Doleżal. 
W  odpowiedzi Minister Kw iatkow ski 
dziękował za złożone mu życzenia i ze 
swej strony życzył całemu zespołowi 
pracow ników  Ministerstwa dalszej po­
myślnej pracy w  roku 1929.

P. Marszałkowa Piłsudska po kil­
kudniowej niedyspozycji opuściła 
wczoraj łóżko, jednak z polecenia le­
karzy pozostać ma jeszcze przez ty ­
dzień w domu i nie wznawiać prac 
społecznych, w  których tak żyw y bie­
rze udział.

Pożegnanie przedstawicieli Polonji 
amerykańskiej. W  dniu 28 grudnia od­
było się pożegnalne śniadanie, wydane 
na cześć powracających do A m eryki 
przedstawicieli Zw iązku Narodowego 

. Polskiego cenzora Sypniewskiego, me­
cenasa Ruszkiewicza i redaktora K u r­
dziela. W  imieniu M. S. Z. żegnał 
przedstawicieli Polonji amerykańskiej 
dyrektor Departamentu końsularnego 
Babiński, k tóry w  dłuższem przem ó­
wieniu om ówił korzyści, płynące z 
bezpośredniego kontaktu przedstawi­
cieli wychodźctwa z krajem ojczystym . 
Kończąc przemówienie, dyr. Babiński 
wzniósł toast na intencję dalszego po­
myślnego rozwoju Polonji am erykań­
skiej.

K R AJO W A
B o r s z c z ó w .  Dziecko żywcem ugoto­

wane. O kropny wypadek miał miejsce we wsi 
Germanówka, w powiecie borszrzowskim. 
Mianowicie Hanka Kowaluk pozostawiła w 
domu bez żadnej opieki dwoje nieletnich dzie­
ci, a to 4-letniego W ładysława i dwuletniego 
D ym itra. Pozostawione dzieci bawiły się na 
przypiecku, skąd 2-letni D ym itr spadł głową 
na kuchnię do kipiącej w garnku wody. 
Dziecko wskutek potłuczenia głowy i oparze­
nia natychmiast zmarło. Doniesienie karne 
na matkę skierowano do sądu powiatowego 
w Mielnicy.

B r o d y .  W ykrycie zbrodni z przed 10 
lat. Hnatko Bojko wspólnie z Dmytrem O r­
łowskim mając osobiste porachunki z Piotrem 
Dobetą, urządzili na niego zasadzkę i pobili 
go. Oburzony tern zajściem ojciec Dobety

Lewko zeznał, że w 19 19  r. w miesiącu czerw­
cu D m ytro Orłowski i H natko Bojko zamor­
dowali i obrabowali żołnierza polskiego. 
Świadkowie potwierdzili doniesienie Lewki 
Dobety, wobec czego D m ytro Orłowski i 
H nat Bojko zostali aresztowani i przekazani 
Sądowi pow. w Brodach.

P r z e m y ś l a n y .  Tragedja rodzinna. 
Onegdaj usiłował odebrać sobie życie wystrza­
łem z rewolweru Augustyn Skiba lat 24 
z Peczeni, pow. Przemyślany. W ymieniony 
oddał do siebie jeden strzał z rewolweru w 
okolicę serca. Powodem samobójstwa był roz­
strój nerwowy i wstyd z powodu niemoral­
nego prowadzenia się jego młodszej siostry 
Pauliny. Denata odwieziono do szpitala po­
wszechnego we Lwowie.

K a t o w i c e .  Nowa linja lotnicza. Na 
lotnisko katowickie przyleciał dziś pFrw szy 
samolot pasażerski „L o tu ", kursujący na linji 
W arszawa - Katowice - Kraków. Od W ar­
szaw)' do Katowic przelot był normalny i 
trwał dwie godziny. Po krótkim  postoju na 
lotnisku katowickiem samolot odleciał do 
Krakowa.

K a t o w i c e .  Strajk tramwajarzy Strajk 
tramwaja’rzy trwa w dalszym ciągu. W  dniu 
dzisiejszym odbyło się zebranie strajkujących, 
na którem uchwalono kontynuować strajk. 
N a jutro zapowiedziano ponowne zebranie 
celem zastanowienia się nad wytworzoną sy­
tuacją.

ZAGRANICZNA
N o w y  J o r k .  Ślub Didura. Adam Di- 

dur poślubił tu Małgorzatę Vignon, alzatkę, 
z którą przed kilku laty poznał się w Buenos 
Aires.

Produkcje na Okręgowej 
Wystawie Szkolnej 

we Lwowie.
Celem umożliwienia zwiedzającej 

W ystawę Szkolną publiczności, pozna­
nia bezpośrednio niektórych przynaj­
mniej w ycinków  z życia szkolnego, 
odbywać się będą na terenie W ystaw y 
••redukcje szkolne następującego pro­

gramu:
3 stycznia godz. 18-ta. Aula III 

Gim n. koncert orkiestr, zesp. szkol­
nych. W ykonaw cy: Młodziez Gimn. 
w  Żółkw i i Semin. naucz. męsk. w  T a r­
nopolu.

4 stycznia godz. 18-ta. A ula III 
Gim n. M iędzyszkolny turniej śpiewa­
czy. 'w ykonaw cy: Młodzież Gim n. w 
Brzeżanach i pryw . Ewang. Gim n. w 
Stanisławowie, Semin. męsk., III żeńsk. 
i pryw . A . ixychnowskiej —  Lw ów .

6 stycznia godz. 18-ta. A ula l i i  
Gim n. koncert orkiestr, zesp. szkol­
nych. W ykonaw cy: Młodzież Gim n. — 
Tłum acz i Gimn. IV  — Lw ów , Se­
min. męsk. R udnik n/S. i Lw ów .

7 stycznia godz. 18-ta, sala Teatru 
szkol. I Gim n., odczyt o Teatrze lalek 
jako środku pomoc, przy naucz, w  
szk. powsz., ilustr teatrem marjone- 
tek. D yr. A rtu r Kopacz i Teatr m arjo- 
netek państw. Kursów  Naucz, we 
Lwowie.

9 stycznia godz. 18-ta, sala Teatru 
szkol. I Gimn. Fredro: „K alosze" 
(kom.) inscenizacja wierszy, monologi, 
rewja postaci kobiet, z utw orów  lite­
ratury polskiej. W ykonaw cy: Młodzież 
Gim n. i Semin. żeń. SS. Nazaretanek, 
Gim n. żeńsk. Karpp-Fuchsowej, Szkoły 
Handl. T . S. H . i Szkoły Zawodowej 
żensk. T . W . R . —  Lw ów .

10 stycznia godz. 17-ta  sala Teatru 
szkol. I Gimn. M. Żuławska: ..Rycerze 
kró lew ny" utwór scen. w  3 aktach. 
W ykonaw cy: dziatwa żeńsk. Szk. 
powsz. i pryw . Gimn. — Dobrom il.

1 1  stycznia godz
szkol. I Gim n. W ieczór m uzyk, de- 
klam. D ziatwa powsz. szk. męsk. i 
żeńsk. im. Staszica —  Lw ów .

12 stycznia godzina 18-ta sala 
Teatru szkolnego I Gimn. Pieśni, 
tance i zwyczaje ludowe. W ykonaw cy: 
Młodzież pryw . Sem. żeńsk. Tarnopol 
i Stryj, Gim n. i Sem. SS. Nazaretanek, 
Szk. Handl. T . S. H . i Szk. powsz. H. 
M akowieckiej — Lw ów .

13  stycznia godz. 1 1 -ta. Aula III 
Gimnaz. Poranek kolend. W ykonaw ­
cy: Młodzeż Gimn. V I., Sem. męsk. i 
Gim n. i Sem. SS. Nazaretanek —  
Lw ów .

Produkcje te, jako część składowa 
W ystaw y, dostępne będą w szystkim  
zwiedzającym  w  danej chwili W ysta 
wę bez żadnych osobnych opłat poza 
biletem wstępu na W ystawę, k tóry  
kosztuje dla dorosłych 50 gr., dla m ło­
dzieży szkolnej 20 gr., bilet w ielokrot­
nego wstępu 2 zł.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA. Wieszcza, odzianego w  płaszcz piel­
grzym a i trzym ającego w  lewej ręce 
laskę pielgrzymią. C ały pom nik spo­
czywać będzie na granitowym  cokole.

W  wywiadzie, udzielonym współ­
pracownikowi dziennika „Excelsior*< 
mistrz Bourdelle nakreślił genezę za­
początkowania przed 20 laty pom ni­
ka Adam a M ickiewicza, z którym  to 
pomnikiem, zawsze głęboko wierząc 
w odbudowanie Państwa Polskiego, 
połączył sym boliczny obraz uwolnio­
nych z jarzma trzech porozbiorowych

części Polski. G dy rzeźbiarz po raz 
pierwszy szkic pom nika pokazał syno­
wi Wieszcza W ładysławowi M ickie­
wiczowi, ten zapłakał rzewnemi łzami. 
W  czasie wielkiej w ojny, gdy pociski 
»grubej Berty^ wanły się na Paryż, 
artysta nie przeryw ał swej pracy nad 
pomnikiem Adam a, wierząc gorąco, 
że z tego okrutnego przelewu krw i 
powstanie wolna i niepodległa Polska. 
Kończąc swój wyw iad Bourdelle za­
znaczył, iż czuje się szczęśliwy, że 
zwycięstwo przyznało mu rację.

Wystawa sztuki polskiej w Brukseli.
N a bankiecie w ydanym  w  Bruk­

seli w  klubie „G au lo is" z okazji otw ar­
cia w ystaw y Sztuki Polskiej p. dr. M. 
Treter, zabierając głos jako komisarz 
w ystaw y i jako dyrektor T o w . Sze­
rzenia Sztuki Polskiej V ś ró d  Obcych, 
które zorganizowało wystawę, w ygło­
sił następujące przemówienie, które 
podajemy w streszczeniu: „Pragniem y 
żebyście nas poznali prawdziwie. Że­
byście się przyjrzeli dokładnie charak­
terystycznym  rysom  naszej duchowej 
fizjognom ji. W iernem zwierciadłem 
naszej twarzy jest nasza sztuka, repre­
zentowana na wystawie brukselskiej 
tak obfcie, jak na żadnej jeszcze innej 
w ystawie przez nas organizowanej 
zagranicą. N aw et kolekcjonerzy p ry­
watni, robiąc specjalnie dla Belgji w y ­
jątek, zdecydowali się w ypożyczyć 
sporo dzieł takich, które i m y Polacy 
nie często możemy oglądać. Muszę 
wyznać, że i ta również wystawa, jak 
każda wogóle inna, gdziekolwiek u- 
rządzona, nie może dać wszystkiego. 
I tu również nie są reprezentowani 
wszyscy nasi artyści, którzy są tego 
godni. D otyczy to nietylko malarstwa, 
ale zwłaszcza rzeźby, architektury, 
sztuki dekoracyjnej. Trudności i tak 
były olbrzymie. Czując podziw szcze­
ry  Ula Was ze i sztuki dawnej i dzisiej­
szej, którą znamy i kocham y, cenimy 
sobie wysoko Wasze zdanie i na W a­
szej opinji artystycznej niezmiernie 
nam zależy. Niem niej jednak nie pro­
simy Was wcale o pobłażanie. Patrzcie 
tedy objektywnie w  twarz naszą od­
zwierciedlaną w  naszej sztuce; chciej­
cie nas zrozumieć, biorąc pod uwagę 
nietylko nasze intencje ale i osiągnię­
ty  rezultat; nie zapominajcie też o 
warunkach, w  jakich rozwijała się na­
sza cała twórczość artystyczna".

Zorganizowana przez T o w arzy­
stwo wystawa, wzbudziła w  całe, 
Belgji ogromne zainteresowanie. N a­

stępujące pisma zamieściły wzm ianki 
o wystawie oraz o uroczystem otw ar­
ciu w ystaw y przez króla i królow ę: 
„L a  Flandre Liberale", „L a  Meuse", 
„xJrovince de N am u r", „L a  Presse", 
„Jou rn al de Charleroi", „ X X  siecle". 
„Jou rn al de Brugge", „L a  Province“ , 
„Bien public", „L e  travail“ , „L e  Ma- 
tin ", „Dernieres N ouvelles“ , „L e  Soir", 
„Echos du So ir", „M id i", „A ven ir de 
Tournaisie", „D e Volksgasst van Bra- 
bant", „N ational Bruxellois“ , „L e  peur 
p le", „L a  librę Belgiąue", „N ation  
Belge", „Le Progres", „U E to ile  Belge", 
„M etropole", „N ep tu ne", „ L ‘Inde- 
pendance Belge", „F let Laatste 
N ieuw s", „ L ‘Express“ , „ t ie t  Nieuws 
van den D ag".

„ L ’Independance belge1’ , „L a  N a­
tion belge” , „L e  Soir” , „L e  N a­
tional Bruxellois“ , „L a  Librę Bel­
giąue" i różne inne zamieściły fo- 
tografje króla i królow ej w chwili o- 
twarcia w ystaw y, króla w  rozmowie 
z p. posłem Filipowiczem  i z K om i­
sarzem w ystaw y dr. M. Treterem .

„L e  So ir" zamieścił dwie reproduk­
cje obrazów Malczewskiego „Ptak nie­
bieski", „L a  Derniere H eure" repro­
dukcje obrazu Jareckiego „Ż eb rak " i 
Hofm ana „M adonna", „ L ‘Indepen- 
dance Belge" Pruszkowskiego „M ar­
szalek Piłsudski", „Le Peuple" Stry- 
jeńskiej „T ań ce".

„G azette de G harleroi", „L a  L ’bre 
Belgiąue", „L e  N ational Bruxellois“ , 
„Dernieres N ouvelles“ , „ L ‘Express“ , 
„ L ‘Etoile Belge" om ów ih w  artyku­
łach krytycznych  szczegółowo ruch 
artystyczny w  Polsce, najważniejsze 
kierunki, w pływ y Zachodu i W scho­
du na rozwój sztuki polskiej, charak­
teryzując twórczość poszczególnych 
artystów, wyrażając się z wielkiem u- 
naniem dla sztuki polskiej wogóle 
oraz podkreślając odrębność i charak­
terystyczne cechy twórczości polskiej..

Zgon prof. Jana Dybowskiego. 
Zm arł  we Francji w  swej posiadłości, 
przeżywszy 73 lata, profesor Jan D y ­
bowski, członek Akadem ji um iejętno­
ści, członek Akadem ji Rolniczej w  Pa­
ryżu i Akadem ji Umiejętności w  K ra­
kowie, honorowy inspektor generalny 
rolnictwa w  kolonjach francuskich, 
honorow y profesor w  Instytucie A - 
stronomicznym w  Paryżu, profesor w  
Instytucie agronom icznym , oficer Le- 
gji H onorowej. Śp. Jan  D ybow ski był 
synem emigranta. Urodził się we Fran­
cji, gdzie przyjął obywatelstwo fran­
cuskie. D o Polski przybył ś. p. D y ­
bowski po raz pierwszy przed 6-ciu 
laty i objął stanowisko kierownika 
działu ogrodniczego w  Puławach. W  
ubiegłym roku pod bezpośredni za­
rząd ś. p. Dybowskiego przeszły Za­
leszczyki. Zasilał swemi artykułam i 
pisma krajowe, m. innemi »Gazetę 
Rolniczą «.

Odkrycia archeologiczne w Syrji.
Am erykańska ekspedycja archeolo­
giczna z Yale odkryła w  Dżerach koło 
Jerozolim y 10 kościołów, pochodzą­
cych z V  i V I w ieków  ery chrześci­
jańskiej. Szef ekspedycji p. Robertson 
widzi w  tem odkryciu jaskrawy do­
wód wielkiego w pływ u chrystjanizmu 
na wschodniej granicy imperjum 
rzym skiego. Szczegójniej interesujące 
są dwa z pośrod tych kościołów. Pier­
wszy, z lat 492— 496 był zbudowany 
z materjałów, pochodzących ze znisz­
czonych świątyń. Patronem kościoła 
był św. Teodor. D rugi kościół pocho­
dzi z r. 526. Zawiera on piękne frag­
menty mozaik. Patronem tego drugie­
go kościoła był biskup Paweł.

Amerykański kongres naukowy.
Donoszą z Now ego Jo rku , iż otw arty 
tam został 8 5-ty  kongres am erykań­
skiego stowarzyszenia dla postępu 
nauk. N a kongres ten, k tóry  potrwa 
tydzień, przybyło 5 tysięcy uczonych. 
Przewodniczącycm  kongresu jest dr. 
George Pegram, dziekan uniwersytetu 
Colum bia. Kongres obecny uważany 
jest za największy z dotychczasowych, 
ponieważ biorący w  nim udział dele­
gaci reprezentują —  jak podają pi­
sma — 17.000 członków. M a być od­
czytanych z pńrą 2000 referatów  i ko­
m unikatów. Przedmiotem obrad kon­
gresu są zagadnienia z dziedziny as-
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Malowana zasłona.
— Sądzę, że zechcesz to sobie nie­

co obm yśleć? — rzekł W alter, prze­
ryw ając długie milczenie.

—  N ib y  co mam obm yśleć?
Spojrzał na nią ze zdziwieniem.
—  Musisz przecież pomyśleć o 

tem, kiedy wyruszysz.
—  Ależ ja wcale nie chcę w yje- 

shać.
— D laczego?
— Polubiłam swoją pracę w  klasz­

torze. Czuję się pożyteczną. W olała­
bym  zostać, dopóki ty  tu będziesz.

— Muszę cię uprzedzić, że w  o- 
becnym  stanie znacznie łatwiej mo­
żesz uledz zarazie.

— Podoba mi się ta twoja nagła 
troska o moje zdrowie.

— C zy zostajesz tu ze względu na 
m nie?

Zawahała się. N ie wiedział, że je- 
dynem , dość dla niej samej niespodzie- 
wanem uczuciem, jakie w  niej budził 
obecnie, była litość.

— Nie.
— W iem, że mnie nie kochasz. 

N ieraz myślę, że cię poprostu nudzę. 
N ie uważam cię za kobietę, zdolną do 
bezinteresownych w ysiłków  na rzecz 
kilku zaśniedziałych zakonnic i paczki 
chińskich bachorów.

Uśmiechnęła się lekko.
—  Jesteś niesprawiedliwy. G ar­

dzisz mną teraz dlatego, że w  swoim 
czasie nie poznałeś się na mnie. C zyż

sto moja wina, że byłeś takim  osłem?

tronom ji, m atem atyki, anatomji i 
geologji.

Powieść Goetla po rosyjsku. Po-
weść Goetla „ Z  dnia na dzień" uka­
zała się w  tłumaczeniu na język ro- 
syjsm, pióra M arji Trepowskiej, na­
kładem w ydaw nictw a państwowego. 
(Gosizdat).

Zgon poety włoskiego. W  R z y ­
mie zmarł jeden z czołowych włos­
kich poetów lirycznych A rtu r O nofri. 
Pierwszy ie<jo tom, który zapewnił 
poecie rozgłos, ukazał się w  roku 
1907. T om  ten zawierał poem aty liry ­
czne. Później ukazały się tom y: Po- 
cm iL; x ragiczne, Pieśni O azy i inne.

Akademja literatury w  Angorze.
Donoszą z A n gory: Kząd turecki po­
stanowił utw orzyć w  Angorze stałą 
akademję literatury. Akadem ja składać 
się ma z około i j  członków w ybra­
nych z pośród literatów tureckich. W  
skład akademji wejdą też niektórzy 
członkowie czynnej już od pewnego 
czasu kom hji językowej.

Portret króla H enryka Waleze-
go w  Londynie. Czasopismo „T h e 
Berlington M agazine" donosi w  ostat­
nim numerze, że na londyńskim  ryn ­
ku dzieł sztuki ukazał się portret 
króla H enryka Walezego jak przypu­
szczają, dzieło szkoły francuskej. O- 
braz ten o rozm iarach 44.5 na 35.5 
cm. należał dawniej do zbiorów  ks. 
Buckingham, ostatnio zaś stanowił 
własność M axa Rotschilda. Z  prawej 
strony obrazu znajduje się napis 
„H enri III. R o y  de France et de Po- 
Iogne", z lewej — herb francuski z 
trzema liłjami i polski z Orłem z Po­
gonią, zaś nieco niżej — korona z li­
terą „ H “ .

Pomnik Adama Mickiewicza w 
Paryżu. Pom nik Adam a M ickiewicza 
dłuta znakomitego rzeźbiarza francus­
kiego BourdelPa jest już prawie u- 
kończony. Odsłonięcie jego ma nastą­
pić, jak wiadomo, na placu Alm a w 
Paryżu w  dniu 3 maja 1929 r. Piękne 
to dzieło, którem u rzeźbiarz fran ­
cuski poświęcił 20 łat pracy, zawiera 
6 płaskorzeźb, które przedstawiają 
»trzy dzielnice Polski wyzwolone«. U  
»trzy dzielnice Polski wyzwolone«. U  
szczytu pom nika stać będzie posąg

— Jeśli postanowiłaś zostać tu, 
twoja 'wola.

— Żałuję, że nie mogę dać ci oka­
zji do okazania wspaniałomyślności.

Było jej wprost trudno utrzym ać 
powagę.

— Prawdę powiedziawszy, masz 
trochę racji, utrzym ując, że nie pozo­
staję tu jedynie dla sierót. W idzisz, 
położenie moje jest tak szczególne, że 
nie mam na całym świecie nikogo, do 
kogo m ogłabym  się udać. N ie znam 
nikogo, coby mnie nie uważał za nie­
pożądany ciężar. N ik t  nie dba o to, 
czy żyję, czy umarłam.

Zasępił się. Ale w zasępieniu tem 
nie było gniewu.

—  Zagm atwaliśm y rzeczy na do­
bre. N iepraw daż?

— C zy wciąż jeszcze myślisz o 
rozwodzie? Mnie już na tem nie za­
leży.

— C zyż nie rozumiesz, że biorąc 
cię w  tę podróż ze sobą, przekreśli­
łem twą przewinę?

—• N ie wiedziałam o tem. N ie od­
dawałam się nigdy specjalnym bada­
niom kwestji zdrad małżeńskich. A  co 
uczynim y po opuszczeniu M ei-tan-fu? 
C zy  zamieszkamy razem ?

— C zy  nie sądzisz, że myśl o p rzy­
szłości możemy pozostawić czasowi?

Śmiertelne znużenie dźwięczało w 
jego głosie.

LVITI.
W  kilka dni potem W addington 

przyszedł do K itty  do klasztoru (gna­
na niepokojem, podjęła bezwłocznie 
swoje zajęcia) i zabrał ją na przyrze­
czoną herbatkę do swej M andżurki.

K itty  kilkakrotnie już była na obiedzie 
w  domu W addingtona. Ale pani nie 
ukazywała się wtedy. B ył to jeden 
z tych niezgrabnych, pretensjonalnych 
budynków, jakie U rząd celny rozrzu­
cił po całych Chinach dla swych pra­
cowników. Jadalnia i salon, umeblo­
wane solidnie i niewyszukanie, miały 
w  sobie coś z biura, coś z hotelu. N ie 
było w nich żadnego śladu zadomo­
wienia, biło w  oczy, że są jedynie miej­
scem chwilowego pobytu dla zmienia­
jących się lokatorów. N ikom uby nie 
przyszło na myśl, że na piętrze u k ry­
wać się może rom antyczna tajemnica. 
Pokój, do którego W addington w pro­
wadził K itty , był duży i skąpo ume­
blowany. Bielone ściany były  przybra­
ne olbrzym iem i zwojami papyrusów 
z wyszukaną kaligrafją. Przed kw a­
dratowym  stołem na sztywnym  fotelu 
(stół i krzesła były  z czarnego, pię­
knie rzeźbionego drzewa) siedziała 
M andżurka. Podniosła się przy ich w ej­
ściu, ale nie postąpiła ani krokiem  na 
ich spotkanie.

— Otóż i ona — rzekł W adding­
ton i dodał kilka słów po chińsku. 
Uścisnęły sobie ręce. Była wysm ukła 
i w  swej długiej haftowanej szacie 
w ydawała się bardzo w ysoka, co moc­
no zdziwiło K itty , przyzw yczajoną do 
małego wzrostu kohiet W schodu. 
Miała na sobie blado-zielony jedwabny 
kaftan o wąskich rękawach, zakryw a­
jących przeguby rąk ; na czarnych 
pracowicie ułożonych włosach w zno­
sił się bogaty strój mandżurskich nie­

w iast. T w arz była upudrowana, a po­
liczki od oczu po usta mocno uróżo 
wane; podskubane brw i tw orzyły

cienką czarną łinję, a usta były szkar­
łatne. W ielkie czarne, nieco skośne o- 
czy paliły się w  tej masce jak dwa je­
ziora czarnego bursztynu. R uchy jej by 
ły  powolne i pewne. Pom im o nieśmia­
łości znać było, że jest zaciekawiona. 
Kiwnęła parę razy głową, patrząc na 
K itty , podczas gdy W addington m ówił
0 niej. K itty  zauważyła jej ręce, niena­
turalnie długie, bardzo wąskie, koloru 
kości słoniowej, o pom alowanych sta­
rannie, w ykw intnych paznogciach. 
K itty  musiała przyznać, że nie zdarzy­
ło się jej widzieć czegoś równie pięk­
nego jak te delikatne i w ykw intne rę­
ce, świadczące o wyrafinowanej kultu­
rze niezliczonych stuleci.

W ypowiedziała parę zdań w yso­
kim jak szczebiot ptaków w sadzie 
głosem, a W addington przetłumaczył 
K itty , że miło jej jest ją poznać. Ile 
ma lat?  W iele ma dzieci? Usiedli przy 
stole na trzech krzesłach o sztywnych 
oparciach. Boy przyniósł w  filiżan­
kach herbatę, bladą i pachnącą jaśmi­
nem. M andżurka podała K itty  zielone 
pudełko papierosów angielskich. Poza 
stołem i krzesłami pokój zawierał 
mało mebli; stały tam jeszcze tylko: 
tapczan z haftowaną na nim poduszką
1 dwie skrzynie sandałowe.

—■ A  co ona robi cały dzień? —■ 
zapytała K itty .

— Maluje trochę, czasem napisze 
jaki wiersz. Przeważnie jednak nic nie 
robi. Pali nieco, dość umiarkowanie na 
szczęście, zwłaszcza, że do moich ofi­
cjalnych obowiązków należy niedo­
puszczanie do handlu opjurn.

(C. d. n.)
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Sir. 6 G A Z E T A  L W O W S K A

Cudzoziemiec
N a łamach »Vossische Zeitung« 

opisuje pani dr. Rosie Graefenberg w 
sposób barwny i interesujący swe w ra­
żenia z pobytu w  Moskwie.

Samo przekroczenie granicy so­
wieckiej odbywa się bez żadnego de- 
koratyw nego patosu; krasnoarmiejec, 
k tó ry  przed graniczną stacją bada w 
wagonie paszporty, nie różni się w  ni- 
czem od swych kolegów z nad grani­
cy belgijskiej, francuskiej, niemieckiej; 
minęły czasy, kiedy rząd sowiecki 
przyozdabiał wejście do kraju w  te­
atralny blichtr, produkując obcemu 
żołnierzy z brzęcącemi szablami i w 
lśniących obwieszkami mundurach. 
Za to w dworcowej sali, gdzie odbywa 
się rewizja celna, jaśnieją na nowych, 
drewnianych ścianach wielkie czerwo­
ne napisy witające z zapałem „prole- 
tarjuszów wszystkich krajów “ ; tu też 
po raz pierwszy ukazuje się oczom 
portret Lenina, k tóry  odtąd nigdzie 
przybysza nie opuszcza. Rew izja celna 
odbywa się szybko i teraz można swo­
bodnie jechać do M oskwy.

N a moskiewskim dworcu nieliczne 
taksów ki w  jednej chwili bywają za­
jęte; pozostają klasyczne dorożki o 
jednym  koniu, wysokich kołach, dwu­
osobowe i tak ciasne, że mężczyzna 
siłą rzeczy musi objąć ramieniem sie­
dzącą obok niego kobietę; jest to pe­
wnego rodzaju erotyczna tradycja 
m oskiewskich dorożek. "Woźnica w y ­
gląda jak mędrzec ze wschodu z p ry­
m ityw nej szopki, cudzoziemca nacią­
ga z upodobaniem, skoro jednak za­
miast żądanych trzech rubli, ofiaruje 
mu się jednego, przystaje i na to bez 
wahania.

W  M o kwi- istnieją dwa pierwszo­
rzędne hotele gdy się zważy, że w tern 
mieście głód mieszkaniowy zatruwa 
życie mieszkańcom, to cena 6— 10 ru­
bli za pokój a 12 — 20 rb. za pokój z 
łazienką nie jest zbyt wygórowaną. 
K ażd y pokój posiada telefon oraz 
w ielkich rozm iarów  biurko z żelaz­
nym  kałamarzem, na którem  znowu 
widnieje „pozdrowienie dla proletar- 
jatu wszystkich kra jó w ". D o ceny po­
ko ju  dolicza się 10 — 20 prc. podatek. 
Poza portjerem, k tóry  zna nieco język 
niemiecki, reszta służby m ówi w yłą­
cznie tylko  po rosyjsku. Ośmiogo­
dzinny dzień pracy jest i w  hotelu 
ściśle przestrzegany; stąd twarze po­
kojów ek, chłopców, kelnerów zmje-

w Moskwie.
niają się raz po raz; porządku jednak 
w  pokoju nie ma nigdy; zbyt wiele 
jest służby, zbyt mało obsługi. N ieod- 
stępnem jest zagadnienie, co robić z 
wiecznie w  Moskwie zabłoconem obu­
wiem : zostawić je do oczyszczenia
pod drzwiam i, w ydaje się dość ryzy 
kownem ; w ręczyć je w  tym  celu 
służącemu może się sprzeciwiać za­
sadom kom unistycznym ; najlepiej je­
szcze rozwiązuje się ten problem przy 
pom ocy ulicznego czyściciela butów.

Fakt nakazuje nie ubierać się w 
Moskwie ze zbytnią elegancją; z dru­
giej strony nie ma potrzeby przyw ­
dziewać bolszewickich kostjumów. 
Ludność naogół odnosi się życzliwie 
do obcego, zdając sobie sprawę, że nie 
przybył do M oskw y dla rozrvw ki lecz 
za zezwoleniem rządu sowieckiego dla 
pewnych interesów.

Miejscem, dokąd kieruje się każdy 
cudzoziemiec jest „w oks“ , czyli in-

L u n a
W  wielkiem mieście niewiele się o 

nim słyszy; ze swoim hałasem i gwa­
rem, powodzią światła niegasnąeego 
i wśród nocy, z blokami wysokich i 
gęsto zaludnionych domów, do któ­
rych tylko niewiele księżycowego prze­
nika światła, nie stanowi ono odpo­
wiedniego podłoża dla lunatyzmu. N a ­
tomiast cisza wsi lub małego miastecz­
ka, przyciemnione uliczki, domy mie­
szkalne o nieskom plikowanych kontu­
rach, w  które bez przeszkody płynie 
księżycowa poświata, rzucając wokół 
tajemnicze cienie, stanowi potężny 
bodziec dla romantycznie usposobione­
go osobnika, zdolny pchnąć go w  sy­
tuację, budzącą przerażenie w  otocze­
nia. M yśli i przeżycia poprzedniego 
dnia i wieczoru, senne widziadła ostat­
niej nocy odżywają w  nim wśród snu 
pod wpływem  promieni księżyca z ta­
ką mocą, że nie przerywając snu, po­
rzuca loże i poczyna się bez woli i 
świadomości poruszać, żyjąc swern 
sennem, a jednak ruchliwem życiem. 
R zecz przejawia się czasem w form ach 
dość niepozornych; odblaskiem luna­
tyzm u jest owo rzucanie się dzieci po 
łóżku, zrywanie się i niepokój w  księ­
życowe noce; postacią poważniejszą 
jest bezwolne wstawanie starszych z 
łóżek, błądzenie po pokojach, szpera-

stytut utrzym ywania w ęzłów kultu­
ralnych między U nją Sowiecką a za­
granicą. Tam  można o wszystkiem się 
dowiedzieć, w szystko usłyszeć i zoba­
czyć — oczywiście w  specjalnem za­
barwieniu. C zy  kto się interesuje 
kwestją pracy kobiet, czy zagadnie­
niem więziennictwa, kwestją rolną, 
śmiertelnością dzieci, produkcją fil­
mową, statystyką frekwencji teatral­
nej czy osób chorych na syfilis — 
wszystkiem może służyć »W oks«. On 
dostarcza własnych przewodników i 
tłumaczów, on pokazuje najnowsze 
film y rosyjske: „Potem kina", „O sta­
tnie dni Petersburga" „Październik" i 
inne. „W o k s" reprezentuje ową wiel­
ką sztukę łudzenia cudzoziemca; w  
sposób dyskretny a sprytny stawia mu 
przed oczy nie to, co tenby chciał zo­
baczyć a to, co mu się chce pokazać. 
Przemądra pani Kamieniewowa siostra 
Trockiego, kierowniczka sW oksu* zna 
doskonale sztukę propagandy.

Bu.

t y z m.
nie po szafach i schowkach. W  cięż­
kich zaś wypadkach chory opuszcza 
dom, pnie się na balkony i dachy, po­
sługując się oknem zamiast drzwiami 
i omijając stojące na drodze przeszko­
dy. G dy go nikt ze snu nie w ytrąci, 
wraca po pewnym  czasie, najczęściej 
tą samą drogą do łóżka i kończy spo­
kojnie swój nocny spoczynek; na drugi 
dzień nie zdaje sobie sprawy ze swych 
nocnych przeżyć, sądząc co najwyżej, 
iż śnił o nich ciężko. K ro k  lunatyka 
pozornie jest zupełnie pew ny; polega 
to na tern, iż nie jest on świadom gro­
żących mu niebezpieczeństw; dopiero 
z chwilą gwałtownego przebudzenia 
go, odzyskuje świadomość swego poło­
żenia, popadając w  tern ™iększy prze­
strach, zupełną bezradność a temsa- 
mem i niebezpieczeństwo.

Otwartem  jest dotychczas pytanie, 
jak dalece w istocie działa światło 
księżyca u osób predysponowanych, 
na wystąpienie objawów lunatyzmu. 
W  czasach dawnych przyjm owano ten 
w pływ  bez zastrzeżeń, jak wogóle mo­
menty kosm ezne, teluryczne i syde- 
ryczne czyniono odpowiedzialnemi za 
pojawienie się pewnych w yjątkow ych 
stanów psychicznych, a nawet fizycz­
nych. Potem nastąpił okres, w  którym  
tego rodzaju poglądy częściowo po-

—A. B—

Niemiły zgrzyt.
(Na marginesie krakowskiego konkur­

su dramatycznego).

D yrekcja teatru im. Słowackiego 
w  Krakow ie rozpisała konkurs drama­
tyczny, przeznaczając na nagrody za 
najlepsze prace kw otę 10.000 zł. Sztuk 
nadesłano 82. Sąd konkursow y stano­
w ili: R ektor U niw. Jag. dr. Jó zef K al­
lenbach, jako prezes; dr. Tadeusz Świą­
tek, kierownik literacki teatru, jako 
sekretarz; red. dr. Antoni Beaupre, 
doc. dr. Leon Chwistek, prof. dr. W ła­
dysław Folkierski, red. Emil Haecker, 
prof. dr. Zdzisław Jachim ecki, dyr. dr. 
Zygm unt N ow akow ski, reż. Jó zef Sos­
nowski.

W  w yniku kilkugodzinnych w y ­
czerpujących obrad, jury postanowiło 
łączną sumę podzielić na 3 nagrody, 
przyznając je jak następuje: sztuce p. t. 
»Niespodzianka« pierwszą nagrodę w 
wysokości 4.000 zł., sztukom »Przed- 
świty« i »Samuel Zborowski« dwie ró­
wne nagrody, bez lokacyj, każda po
3.000 zł. Po otwarciu kopert okazało 
się, że autorem »Niespodzianki« jest 
p. Karol H ubert Rostw orow ski z K ra ­
kowa, autorem »Przedświtów« p. A- 
dolf N ow aczyński, »Samuela Zborow- 
skiego« p. Ferdynand Goetel. Odzna­
czeń postanowiono nie udzielać. Sztuki 
nagrodzone wejdą w najbliższych ty ­
godniach na repertuar teatru krakow ­
skiego. Szczegółowe sprawozdanie z 
czynności sądu konkursowego ogło­
szone będzie w terminie późniejszym.

Dotychczas wszystko w  porządku.

Niebawem jednak rozległ się niemiły 
zgrzyt, k tóry  odbił się donośnem 
echem w kolach literackich całej Pol­
ski i znajdzie niezawodnie echo i za­
granicą. Odnośnie do Krakow a sprawa 
tern większego nabiera znaczenia, że 
właśnie A teny polskie charakteryzowa­
ła dotychczas w ysoka kultura i udys- 
cyplinowanie, wykluczające tego ro­
dzaju incydenty.

Niestety, stało się inaczej. O to pra­
sa krakowska donosi, iż w  kolach so­
cjalistycznych mówią, że niektórzy ra­
dni miejscy na najbliższem posiedze­
niu R ady wystąpią z wnioskami 1) o 
unieważnienie rozstrzygnięcia sądu 
konkursowego z powodu popełnienia 
grubych nieformalności, 2) o skreślenie 
nagrody za »Przedśw ity« N ow aczyń- 
skiego, 3) o przywrócenie pierwszej 
nagrody do pierwotnej wysokości, 
względnie o skomulowanic wszystkich 
trzech nagród w  jedną, w myśl odno­
śnego przepisu statutu konkursu dra­
matycznego. Pozatem, na życzenie 
licznych radnych, prezydjum  miasta 
K rakow a wstrzym ało się rzekom o na- 
razie z wypłaceniem nagród konkur­
sowych aż do decyzji R ad y miejskiej.

Echo niemiłego incydentu znajdu­
jem y w  krakowskim  »Czasie«, który 
przedstawia rzecz W  następujący spo­
sób:

»Sąd konkursow y miał zadanie ogra 
niczone do trzech sztuk, przedstawio­
nych przez sekretariat. Z  nich w ybija­
ła się ekspresją, napięciem dramatycz- 
nem, doskonalą budową dramatu i w y ­
razistą charakterystyką, głównych po­
staci »Niespodzianka«, która też otrzy­
mała pierwszą nagrodę. Dramat p. t. 
>;,Samuel Z b o r o w s k i je s t  dziełem po-

ważnem, posiadającem bardzo wybitne 
w alory literackie. Podniesiono też je­
dynie zastrzeżenia co do historyczne­
go tła dramatu i co do jego budowy, 
podkreślając przytem  pewną niekon­
sekwencję w rysunku psychologicz­
nym bohatera; w  każdym razie obok 
»Niespodzianki«, mógł stanąć jedynie 
»Samuel Zborowski«, postawienie go 
na jednej linji z »Przedświtami« na­
stąpiło przypadkowo, w  atmosferze 
ogólnego znużenia, spowodowanego 
przeszło trzygodzinną dyskusją.

C o  się tyczy tej ostatniej sztuki, jest 
ona osnuta na tle znanych wydarzeń 
krakowskich w  1848 r., kiedy po w y­
buchu powstania, wojska austrjackie 
zbom bardowały K raków . A utor po­
traktow ał ten raczej tragiczny epizod 
— na wesoło, przedstawił Krakowian 
ówczesnych jako ludzi m arnych i 
śmiesznych i wprowadził szereg oso­
bistości znanych, czcigodnych i zasłu­
żonych (Am broży Grabowski, prof. 
Skobel, hr. Adam Potocki) w  grotes­
kowej karykaturze. N ie wiem, czy 
autor istotnie chciał jeszcze raz dać 
upust swej znanej niechęci do K rako­
wa, ale to pewna, że jegc komedja jest 
tendencyjną i niczem nieuzasadnioną 
satyrą na Kraków . Sztuka p. N ow a- 
czyńskiego jest dalej nudna i tak roz­
wlekła, że w  razie wystawienia, mu- 
sianoby z niej , trzecią część tekstu 
usunąć. Pisana jest wreszcie okropną 
mieszaniną języków  i upstrzona nie- 
wybrednemi kalamburami. N iełatwo 
też przyjdzie wytłum aczyć i usprawie­
dliwić, dlaczego ta właśnie sztuka zo­
stała nagrodzona.

Streszczając wrażenia konkursu, 
podkreślić trzeba trzy m om enty: 1)

rzucono, w nowszych jednak czasach 
powrócono znowu na drogę dopatry­
wania się w  tej kwestji w pływ ów  kos­
micznych, astropsychicznych i geopsy- 
chicznych.

W  każdym  bądź razie nie ulega 
wątpliwości, że światło księżyca działa 
rozmaicie na różnych ludzi, stosownie 
do ich struktury psychicznej; jedni 
zachowują się wobec niego obojętnie; 
są to przeważnie natury trzeźwe, ro­
zumujące; inni doznają jakgdyby ja­
kiegoś kojącego działania księżyca; u 
innych budzą się i potęgują uczucia. 
N atury uczuciowe, artyści, poeci, ule­
gają tym  wpływom  więcej, niż kto­
kolwiek inny. Charakterystycznym  
jest ów w pływ, jaki księżyc w yw ierał 
na Goethego; księżycowa scenerja, to 
tło najpiękniejszych jego poem atów; 
w szeregu dzieł, zwłaszcza w  »Rzeczy- 
wistości i Poezji« wspomina często o 
wybitnem  działaniu księżyca na jego 
życie uczuciowe, przyrównując wogóle 
twórczość poetycką do nieświadomych 
kroków  lunatyka. Pozatem moment 
lunatyzmu spożytkowany jest w  licz­
nych największych dziełach dramatycz 
n.ych; klasycznem: przykładam i jest 
Szekspirowski »Makbet«, Kleista »Kat- 
chen von H eilbronn«, w  literaturze 
polskiej Żuławskiego »Ijola«, a w  m u­
zyce Belliniego »Lunatyczka« i Bittne- 
ra »N oc księżycowa«. Allan.

S p o rł.
Krynica, 2 stycznia. (PAT). W e  

środę odbyły się dalsze rozgrywki ho- 
ckeyowe w turnieju o mistrzostwo Pol­
ski.

T. K. S . (Toruń)-A. Z. S. (Wilno 1 :  0.
A . Z. S. Warszawa-Legja 3 :0 . Mecz 

stał na wysokim poziomie i przyniósł 
widzom dużo emocji.

Pozostałe dwa mecze o mistrzostwo 
zostaną rozegrane pomiędzy grami tur­
nieju międzynarodowego.

Oprócz tego odbył się dziś mecz 
pomiędzy wiedeńskim Poetzleinaorfer 
A C. a drużyną kombinowaną z gra­
czy L. T. L .  K  L. T. i A . Z. S. W il­
no. Drużyna zagraniczna zwyciężyła 
w tym meczu w stosunku 2 : 0 ,  otwie­
rając temsamem rozgrywki turnieju mię­
dzynarodowego. Jutro dalszy ciąg tur­
nieju.

stworzono sztuczną większość dla. 
sztuki forsowanej przez zarząd teatru,
2) postępując konsekwentnie ograni­
czono decyzję jurorów  do trzech 
sztuk, 3) nagrodzono sztukę, o której 
m owa — pomimo bardzo poważnych 
i bardzo zasadniczych zarzutów i k ry ­
tyk  przeciwko niej podniesionych. 
Decydowały zatem względy nietylko 
artystyczne«.

W  następstwie tych głosów, p. N o ­
waczyński przesłał do K rakow a depe­
szę donoszącą, iż zrzeka się nagrody 
swojej na fundusz budowy Dom u ar­
tystów  scen krakowskich, p. Goetel 
natomiast wystosował do prezydenta 
miasta list następujący:

»Wielce Szanowny Panie Prezy­
dencie!

Zaszczycony przez teatr miejski w  
Krakowie przyznaniem mi jednej z 
nagród za utwór sceniczny, składam 
na ręce Pana Prezydenta podziękowa­
nie tym  członkom jury, którzy bez­
stronnie i szczerze przyczynili się do 
w yróżnienia mego utworu. N ie mniej 
jednak przyznanej mi nagrody przy­
jąć nie mogę ze względu na spór pu­
bliczny, jaki powstał w  związku z roz­
strzygnięciem konkursu. Przeniesienie 
zagadnienia czysto literackiego na to­
ry polityczne i lokalno-osobiste, w y ­
stąpienie niektórych sprawozdawców 
a nawet członków  jury, którzy po­
zwalają sobie dyskwalifikować odzna­
czone utw ory przed ich ujawnieniem 
w  książce lub na scenie, co muszę na­
piętnować jako rozbój literacki, w y­
wleczenie przez osoby postronne 1 
członków jury szczegółów przebiegu 
sądu przed ujawnieniem protokołu, 
poddanie w  wątpliwość cudzych in-
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U l  e
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 3 stycznia 1929.
Na giełdzie pieniężnej ruch mały, kursy 

chwiejne, tendencja niejednolita, usposobienie 
spokojne.

Lwów, dnia 2 stycznia 1929.
4% 1. z. Akc. Banku H ip. 42.50. Bank Pol­

ski 184__ , 18 5___ Gazy wsch. 27.50, 27.75,
28  Parowozy 26.—  Pezet 6   Sier­
sza g. 140. Zieleniewski 145.— .__ Inwest.
109— , 10 9 K , n o k a-

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , 3 stycznia 1929.

Na giełdzie zbożowej sytuacja bez zmia­
ny, zastój w  obrotach, tendencja utrzymana, 
usposobienia spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 2 stycznia 1929 

Dolary St. Zjedn. 8 ’88 8 -90-50 8 -86-50
Franki franc. 34'87 34"96 34'87
Belg-ja 124-06-00 124 - 7'00 123'75-00
Holandja 358'30 359'20 35740
Kopenhag-a 238 25 238'85 237’35
Londyn 43-27-00 43 '38'00 4316
Nowy Jork 8 P0 892  8 ’88
Paryż 34 88H ) 34 97-00 34-80-« !0
Prag-a 2641  26’48 26'30
Szwajcarja 171 "82 172-25 171 39
Sztokholm 23 J,20 23980  23860
Wiedeń 125-60 00 12591-00  125-2900
Włochy 4669-50 46-81 46-58
5 °/ pożyczka konwersyjna 6700
pożyczka kolejowa konwersyjna 60"00 
pożyczka kolejowa — '— 102 50 — '— 
pożyczka dolarowa 85'75 
dolarówka 104 00 10 '0.0 100"00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 00 
8 r/„ listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94 00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 2 stycznia 1929

I d y .

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła  i Światło 
Warsz. cuk.
W ęgfiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

134-50 
120-00 
81 00 

185 00 
9000 

104-00 
4900 

10200 
45-00 
39 00 
8500 
55-00

Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

33-00 
94 00 
40-50 
10 00 

14000 
1600 
15 00 
27 00 
56 00 
44 00 
27-25 

223-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 2 stycznia 1929 

Bank Przem. 105’00 Siersza d. 53'50
B. Polski 182 00 Parowozy — " —
Zieleniewski 140'00 Chodorów 231"00
Piasecki 13*0' '  Niemojewski — "
Tohan 15’00 Chybie 73'50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych

168-69
123-64

4-26
189-10
34-39
37-11

708-55
27-71
20-98

79-73-00
136-53

Renta majowa 0 819 
Renta lutowa 0 '80 l 
Dunaj S . Adria 85 45
Bankyerein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Lnionbank
Kolej półn.

2545 
109-70 
59-00 
90-00 
0  17 

3100

11-28

2 stycznia 1929 
Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Malop.

62-00 
48-30 

286-50 
110 00 
157-50 
43-40 

857-00 
182-72 
479-75
114-50 
297-50

12-50 
0 04

115-50 
133-00

6-40 
18-C0 
6700 
33-00 
10-00«

0-31

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 2 stycznia 1929

Paryż 20-30'SC Berlin 12357
Londyn 2.5’ 1925 Wiedeń 73" 10
Nowy Jork 5 ’ 19"75 Praga 15’37
Wiochy 27-16"50 Warszawa 58'17

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 2 stycznia 1929 

N. Jork  485 26 Niemcy 20’39
Holandja 12'07'90 Szwajcarja 25"191
Francja 124‘ 10 Praga 163"68
Belgja 34-89 Wiedeń 3445
Włochy 92-69 Warszawa 43’30

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 2 stycznia 1929 

Londyn 124'10 Holandja 1027"50
N Jork 25-57-50 Praga 7580
Wiochy 133"90 Niemcy 608'00
Szwajcarja 492"75 Wiedeń 360"00

Zjazd radców handlowych.
W arszawa, 3 stycznia. (Press). Z a­

powiedziany na połowę lutego zjazd 
radców handlowych przy polskich 
placówkach dyplom atycznych, zw o­
ływ any jest w  celu ustalenia wspólne­
go program u rządowego i organów 
pom ocniczych w  sprawie wzm oże­
nia naszego eksportu. Radcowie han­

dlowi mają przedłożyć konkretne 
wnioski, dotyczące aktualnych zagad­
nień w ym iany towarowej między Pol­
ską a zagranicą. Ja k  się dowiaduje A - 
gcncja Press, zaniechano myśli zapro­
szenia do W arszawy na zjazd radców 
handlowych również wszystkich na­
szych konsulów zagranicznych.

tcncyj i nawet własnych orzeczeń — 
zepchnęły sprawę poniżej godności 
stanu krytycznego i pisarskiego. P rzy­
znaną mi sumę pozostawiam do dys­
pozycji tym  czynnikom , które uważa­
ją się za powołane do ich dalszego 
dysponowania.

Łączę w yrazy wysokiego poważa­
nia (—) Ferdynand G  o e t e 1«.

Rozum iem y rozżalenie p. Goetla 
i solidaryzujem y się z niem w zupeł­
ności. T o , co zaszło w  Krakowie, b y ­
ło wprost nie do pomyślenia w śro­
dowisku tak w yjątkow o kulturalnem. 
T erroru  nie widzim y, nawet w  prz ed- 
stawieniu »Czasu«, że zaś jury przed­
łożono do oceny trzy sztuki, nie 
dziwim y się temu bynajmniej, skoro 
po otwarciu kopert znalazły się w  nich 
nazwiska: Rostworowskiego, Goetla i 
Nowaczyńskiego. N ikom u nie jest 
obce, kto zw ykle bierze udział w  kon­
kursach literackich, skoro więc w  tym 
wypadku, obok pisarzy początkują­
cych i grafom anów obojga płci, zna­
leźli się trzej tak w ybitni autorowie, 
musieli — rzecz zrozumiała dla każ­
dego — w ypłynąć na czoło ubiegają­
cych się o nagrody, musiał i komitet, 
zajm ujący się męczącą lekturą całej 
powodzi sztuk, te trzy przedewszyst- 
kiem dzieła oddać pod w yrok sądu 
konkursowego. N ow aczyński, jako 
publicysta, z pewnością nie zasłużył na 
poklask z naszej strony. M etody jego 
w alki potępiamy bez zastrzeżeń. Inna 
rzecz z Now aczyńskim  — pisarzem 
scenicznym. Wedle inform acji bez­
stronnej: »Przedświty« (Wiosna naro­
dów) Nowaczyńskiego jest to kome- 
dja historyczna w  4-ch aktach, oparta 
na materjałach źródłowych. Tłem  jej 
jest t. zw. rewolucja krakowska z r.

1848. Bohaterami sztuki są zarówno 
postacie lokalno-historyczne, jak i fik ­
cyjne. Sztuka utrzym ana jest w  tonie 
pogodnym  i wesołym. Sztuka ^ N ie ­
sp o d zian k i, wedle słów samego auto­
ra, jest dokumentem ludzkich walk i 
żądz z równoezesnem pogłębieniem 
duszy ludzkiej bez sztucznych przeży- 
wań bohatera. Jest to sztuka człowie­
cza. Życie dało tu autorowi swój go­
rący argument, k tóry  wniósł, jak ża­
rzący się węgiel, na scenę.

O »Samuelu Zborow skim « wzmian 
kowaliśm y już obszerniej.

Polemikę niewłaściwą przerwał 
Prezydent m. K rakow a senator Rolle, 
przesyłając do prasy krakowskiej na­
stępujący kom unikat: »W  sprawie po­
jawiających się w  dziennikach wiado­
mości o wstrzym aniu przez prezydjum 
m. K rakow a w ypłaty nagród kon­
kursowych miejskiego teatru im. Sło­
wackiego, mam zaszczyt donieść, że 
będąc w sprawach urzędowych kilka 
dni w W arszawie, nie miałem dotąd 
sposobności w  sprawie, która narobiła 
w opinji publicznej tyle hałasu, zająć 
stanowiska. M iarodajnym dla mnie w 
tym  w ypadku może być tylko  prezes 
komitetu, oceniającego prace konkur­
sowe: rektor Kallenbach. Dopiero po 
poinform owaniu się u niego o prze­
biegu sprawy m ógłbym  w  tej sprawie 
zająć stanowisko, którego rzecz pro­
sta zgóry przesądzać nie mogę«.

Znając takt, bezstronność i wysoką 
kulturę Prezydenta miasta Krakowa i 
prezesa jury R ektora Kallenbacha, nie 
wątpim y ani na chwilę, że niemiły in­
cydent zostanie jaknajrychlej zlikw i­
dowany ku ogólnemu zadowoleniu.

SPRAW Y GOSPODARCZE.
Przed pokazem polskiej wytwórczości.

K O L E JA R Z E  P O M O R S C Y  G O T U ­
J Ą  B O G A T Y  P O K A Z  P SZ C Z E L N I-

C T W A .
W  Gdańskiej D yrekcji Kolei 

Państw, odbyło się zebranie koleja­
rzy w  sprawie zorganizowania oka­
załego pokazu pszczelnictwa na Po­
wszechnej W ystawie Krajow ej.

Ze względu na warunki klim aty­
czne i duże zadrzewienie dróg Pom o­
rza pszczelnictwo w  tej części kraju 
ma duże widoki rozwoju i Gdańska 
D yrekcja Kolei Państw, przyrzekła 
gorąco poprzeć akcję kolejarzy po­
m orskich w  celu należytego rozw ią­
zania sprawy pokazu pszczelnego na 
PW K.

R U C H  W Y C IE C Z K O W Y  N A  PKW .
Zainteresowanie jakie wzbudziła 

wśród sfer zagranicznych Powszechna 
W ystawa K rajow a przeradza się już 
w  konkretne zamierzenia poznania 
wielkiego polskiego dzieła narodowe­
go. O to w  początku bieżącego ty ­
godnia przez Poselstwo Polskie w 
Brukseli zgłoszone zostały już trzy 
wielkie wycieczki z Belgji. Rów nież 
zapowiedziały swój przyjazd na PW K. 
w ycieczki z W łoch, Francji, Danji, 
Szwecji, W ęgier, Grecji, Czechosło­
wacji, i Niemiec.

M IN IS T E R S T W O  O Ś W IA T Y  N A  
P O W S Z E C H N E J W Y S T A W IE  

K R A JO W E J.
W ystawa Ministerstwa Oświaty 

wraz z wystawam i innych M inisterstw 
z wyjątkiem  M inisterstw Kom uni-

-------------------o
Stosunki handlowe z zagranicą. Izba 

Przem ysłowo - Handlowa w  Poznaniu 
kom unikuje:

Pewna firm a syryjska pragnie o- 
trzym ać przedstawicielstwo firm  pol­
skich, wyrabiających papier do pako­
wania, biały papier m aszynowy, oraz 
celulozę.

W  Izbie Przem ysłowo - Handlowej 
w  Poznaniu jest do przejrzenia spis 
poważniejszych firm  jugosłowiańskich, 
eksportujących śliwki suszone.

Pewna firm a chińska pragnie im­
portować z Polski następujące artyku­
ły : trykoty , wełniane tkaniny, arty­
kuły toaletowe i galanterję.

Stowarzyszenie Kupców  Polskich 
w  N ow ym  Jo rk u  pragnie nawiązać 
kontakt handlowy z. firm am i polskie- 
mi, które pragną wejść w  stosunki han­
dlowe z przedsiębiorstwami am erykań­
skiemu

Pewna firm a polska w Chile pra­
gnie pośredniczyć w  transakcjach han­
dlowych firm  polskich z firm am i w 
Chile i Boliwji.

W  czasie od 3 sierpnia do 15 wrze­
śnia r. b. odbędzie się w  Bernie Mo- 
rawskiem wielka wystawa handlu no­
woczesnego. Bliższych inform acji u- 
dziela Zarząd "Wystawy: »Vystava
Moderniho obchodu, Brno, Namesti 
Svobody io«.

W  Anglji jest zapotrzebowanie na 
szczoteczki do zębów, ponieważ kra­
jowa produkcja nie pokryw a tamtej­
szego zapotrzebowania, a w  Chile na 
grzebienie i inne artykuły z celuloidu.

Firmom nienależącym do okręgu 
Izbv Przem ysłowo - Handlowej w  Po­
znaniu udziela się inform acji po uisz­
czeniu opłaty manipulacyjnej w  w yso­
kości zł. 3.

W zrost wydajności pracy w  kopal­
niach węgła. Zgodnie z danemi D epar­
tamentu Górniczo - Hutniczego M i­
nisterstwa Przemysłu i Flandlu, nastą­
pi! we wszystkich zagłębiach węgla ka­
miennego znaczny wzrost wydajności 
pracy w  stosunku do okresu przedwo­
jennego. I tak, przeciętne wydobycie 
węgla przez t robotnika na 1 -dniów­
kę w kilogramach wynosiło: w  zagłę­
biu Górnośląskim w  r. 19 13  —  1.202, 
w  r. 1924 — 725, w  październiku r. b. 
1.360, w  Zagłębiu Dąbrowskiem w  r. 
19 13  — 963, w  r. 1924 — 614 , w  paź­
dzierniku r. b. 1.082, wreszcie w  Za-

kacji, Poczt i Telegrafów , które będą 
miały własne pawilony, mieścić się 
będzie we wspaniałym nowowzniesio- 
nym  gmachu, przeznaczonym na w y ­
dział chemiczny uniwersytetu poznań­
skiego. Gm ach ten w  czasie w ystaw y 
nazywać się będzie pałacem rządo­
w ym .

N a wystawie poznańskiej zostaną 
zobrazowane następujące zagadnienia: 
1) organizacja władz oświatowych w  
Polsce; 2) rozwój budżetu M inister­
stwa ośw iaty; 3) wyznania; 4) staty­
styka całego naszego szkolnictwa; j)  
sieć szkolna; 6) budownictwo całego 
szkolnictwa; 7) umeblowanie szkół; 
8) wydawnictwa Ministerstwa Oświa­
ty ; 9) szkoła powszechna jednokla- 
sowa i szkoła powszechna siedmiokla­
sowa; 10) system nauczania przedm io­
tów  hum anistycznych i m atem atycz­
nych w  szkołach powszechnych, śre­
dnich, seminarjach nauczycielskich i 
zaw odow ych: 1 1 )  12) to samo w od­
niesieniu do przyrodniczej grupy, 
przedm iotów artystyczno-technicz- 
nych w szkołach ogólno-kształcących; 
13) Szkolnictwo t. zw. specjalne, t. j. 
szKoły dla głuchoniemych, ociemnia­
łych i niedorozwiniętych; 14) oświata 
pozaszkolna; 15) wychowanie m ło­
dzieży t. j. internaty, samorządy, pi­
semka uczniowskie, wycieczki i t. p .; 
16) Bibljoteki szkolne; 17) szkolnictwo 
artystyczno-przem ysłowe; 19) Szkol­
nictwo zawodowe dla dziewcząt; 20) 
Szkolnictwo artystyczne; 2 1) Szkol­
nictwo wyższe; 22) A rchiw a; 23) W y­
chowanie fizyczne i hygjena.

głębiu Krakowskiem  w  r. 1 9 1 3  — 994, 
w  r. 1924 — 623, w  październiku r. b. 
1.089. Naogół przeciętne w ydobycie 
węgla przez robotnika na jednodniów­
kę wynosiło w całej Polsce w  r. 1 9 1 3  
1 . 143,  w  r - 19 1 4 — 693, zaś w  paź­
dzierniku r. b. 1.278 kg. Z  powyższych 
danych w ynika, że największa w yd aj­
ność pracy ma miejsce w  kopalniach 
Zagłębia Górnośląskiego, zaś najmniej­
sza w  kopalniach zagłębia Dąbrowskie­
go- ___________

K to eksportuje najwięcej automo­
b ilów ? W iadom o powszechnie, iż naj­
większą ilość aut eksportują Stany 
Zjednoczone. Inaczej jednak przedsta­
wia się ta sprawa, jeśli wziąć pod uwa­
gę stosunek wozów  eksportowanych 
do ogólnej produkcji krajowej. Pod 
tym  względem pierwsze miejsce zaj­
mują W łochy, które eksportują 73 % 
swej produkcji rocznej. Drugie miejsce 
zajmuje Kanada, która eksportuje 
45% swej produkcji rocznej. Trzecie 
miejsce zajmuje Francja z eksportem 
sięgającym 33^4% produkcji rocznej, 
czwarte — Anglja z eksportem  16 K- %, 
piąte — Stany Zjednoczone z 7% eks­
portem.

Szwedzi elektryfikują Anglję. D r.
A lfred Eckstróm , jeden z głównych 
filarów  szwedzkiego przemysłu elek­
trotechnicznego, opracował plan zu­
pełnej elektryfikacji hrabstwa Lincoln- 
shire w  A nglji; plan dra Eckstrom a 
uzyskał aprobatę i został w yróżniony 
z pośród złożonych innych planów. 
Zgodnie z planem szwedzkim już po 
3 latach 50% ludności Lincolnshire 
będzie korzystać z prądu elektrycz­
nego. W  celu w ykonania planu elek­
tryfikacyjnego utw orzyło się towa­
rzystwo akcyjne szwedzkie z kapita­
łem 200.000 £.

N o w y gatunek jedwabiu sztuczne­
go. »Hollandsche Kunstzijdeindustrie« 
w Breda (Holandja) wypuści w  najbliż­
szym czasie na rynek now y gatunek 

-jedwabiu sztucznego p. n. »Supra«, 
którego jakość ma przewyższać zna­
cznie wszystkie dotychczas znajdujące 
się w użyciu gatunki. Cena nowego 
produktu ma być wyższa, podobno 
wyniesie ona 8.25 florenów  za kilo.

R edaktor naczelny i odpowiedzialna-: 
Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 4 stycznia 1929. Nr. 3

Ogłoszę litk» iii ł
AM ORTYZACJE.

N c. V I. 1209/28/1. Edykt. Na -wniosek 
Icka Widzewskiego w  Łodzi, ul. Trauguta 
1. 8 zarządza s ę postępowanie celem um o­
rzenia weksla in blanco na 278 zł. £0 gr. o- 
piewająccgo, przez Mozesa Schumera w  Sta­
nisławowie, ul. Smolki 1. 2 podpisanego, a 
dnia 10  .marca 1929 w Stanisławowie płatne­
go, k tóry miał zaginąć i wzywa się posiadacza 
tego weksla, aby do dni £0 licząc od dnia 
ogłoszenia przedłożył Sądowi. W razie prze- 
d w nym  po upływie tego terminu uzna Sąd 
weksel ten za umorzony i  bez znaczenia.

Sąd powiatowy, Oddział V I.
Stanisławów, dnia 3 grudnia 1928. 2

FIRMY.
Firm. 1005/28/Nsp. 473. Wpis do rejestru 

spółdzielni. W pisano do rejestru spółdzielni 
firrrię: D yskontow y Bank spółdzielczy, spół­
dzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Brodach, W ojewództwo Tarnopol. Członko­
wie za .zobowiązania spółdzielni odpowiadają 
zadeklarowanymi udziałami, a nadto dalszą 
kwotą, odpowiadającą pięciokrotnej wysoko­
ści zadeklarowanych udziałów. Przedmiot 
przedsiębiorstwa; a) udzielanie członkom kre­
dytów w  formie dyskor ta weksli, pożyczek 
skryptowych oraz rachunków bieżących i po­
życzek zabezpieczonych bądź hipotecznie, 
bądź przez poręczenie, bądź zastawem papie­
rów  wartościowych wymienionych pod e); 
b) redyskonto weksli; c) przyjm owanie w kła­
dów pieniężnych z prawem wydawania do­
wodów wkładowych imiennych, jednak bez 
prawa wydawania takich dowodów płatnych 
okazicielowi; d) wydawanie przekazów, cze­
ków i akredytyw , oraz dokonywanie wypłat 
i wpłat w granicach Państwa; e) kupno i 
sprzedaż na rachunek własny oraz na rachu­
nek osób trzecich papierów procentowych i 
samorządowych listów zastawnych, akcyj cen­
tral gospodarczych i, przedsiębiorstw, organi­
zowanych przez spółdzielnie, ich związki lub 
centrale gospodarcze, oraz akcyj Banku Pol­
skiego; f) odbiór wpłat na rachunek osób 
trzecich, inkaso weksli i dokumentów; g) 
przyjm owanie subskrypcyj na pożyczki pań­
stwowe i komunalne oraz na akcje przedsię­
biorstw, o których mowa pod e); h) zastęp­
stwo czynności na rzecz Banku Polskiego i 
Banków Państwowych; i) przyjmowanie do 
depozytu papierów wartościowych i innych 
walorów. Udział każdego członka wynosi 
50 zł. i może b yć wpłacony natychmiast w  
całości, po zdeklarowaniu udziału, lub też w 
ratach w  ciągu jednego roku od zdeklarowa­
nia. W ysokość rat i term iny ich wpłat ozna­
cza Zarząd. Członkowie odpowiadają zdekla­
rowanym i udziałami, a nadto dalszą kwotą 

‘ odpowiadającą pięciokrotnej wysokości zde­
klarowanych udziałów. Zarząd składa się z 
dwóch lub trzech członków, wybieranych 
przez Walne Zgromadzenie na przeciąg lat 
trzech. Członkam ’ Zarządu wybrani zostali; 
D r. Nuchim  Wohlman i Dr. Michał Konstan- 
tin we Lwowie. Podpis Spółdzielni nastąpi w 
ten sposób, że do firm y dołączają swe pod­
pisy dwaj członkowie Zarządu. Czas trwania 
spółdzielni jest nieograniczony. Ogłoszenia 
Spółdzielni umieszczane będą w  „Gazecie 
Lw ow skiej" we Lwowie. Rokiem  obrachunko­
wym  jest rok kalendarzowy. Przepisy o likw i­
dacji ustawowe z tem, że likwidatorami będą 
członkowie ostatniego Zarządu wraz z Prze­
wodniczącym R ady nadzorczej. 23

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddz. II.
Złoczów, dnia 28 grudnia 1928.

Firm . 531/28. Zm iany odnoszące się do 
wpisanej już w  rejestrze handlowym firm y 
spółkowej. Siedziba i brzmienie firm y; Tow a­
rzystwo akcyjne dla przemysłu spirytusowego 
i chemicznego w Podzwierzyńcu pod Łańcu­
tem. Ustąpili członkowie Rady zawiadowczej 
D r. Marcin Szarski, Dr. Jan  Kanty Stecz­
kowski wskutek rezygnacji oraz Wilhelm 
Franciszek Schmiedt i Gustaw W eintraub 
wskutek wylosowania. Data wpisu: 15  listo­
pada 1928. 22

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 13 listopada 1928.

Firm . 209/28/Spółdz. II 90. Wpisano w  
rejestrze dla spółdzielni przy firm ie; „Z w ią­
zek kredytow y dla handlu, przemysłu i ręko­
dzieła, spółdz. zarej. z ograniczoną odpo­
wiedz. w K ołom yji". Uchwałą Walnego Ze­
brania z 6 maja 1928 zmieniono §§ 17 , 19 
i 27 statutu. Obecne brzmienie § 17 ; Odpo­
wiedzialność członka za zobowiązania spół­
dzielni jest piętnastokrotna w stosunku do 
każdego zgłoszonego udziału. Obecne brzmie­
nie § 19 ; Zarząd składa się z 6 członków. 
Data wpisu; 19 października 1928. 1 1

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddz. II.
Kołom yja, dnia 6 października 1928.

Firm . 296/27/Stow. II 9. Wpisano w re­
jestrze dla Stowarzyszeń przy firm ie; „Zakład 
K redytow y —  Stow. zarej. z ogran. odpow. 
w  Kutach w likw idacji". Tut. prawomocną 
uchwałą z dnia 7 lipca 1928 firm . 296/27 N af- 
tali Gottlieb i Mozes Gottlieb, w  Kutach re­
stytuowani w  charakterze likwidatorów w

miejsce Dra Juljusza Friedmanna, adwokata 
w Kutach. Data wpisu- 15 października 1928.

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddz. II.
Kołom yja, dnia 6 października 1928. 12

Firm . 33/28/Stow. I I  98. Likwidacja Sto­
warzyszenia. W  rejestrze dla Stowarzyszeń 
wpisano przy firm ie „Tow arzystw o pożycz­
kowe i oszczędnościowe" stow. z ograniczoną 
poręką w Horodence; „Tus. uchwałą z dnia 
28 stycznia 1928 zostało stowarzyszenie roz­
wiązane i wstąpiło w  stan likw idacji". Likw i­
datorem ustanowiony Efroim  Eckerling w 
Horodence. Brzmienie firm y; Tow arzystw o 
pożyczkowe i oszczędnościowe —  stow. z ogr. 
odpowiedz, w  Horodence —. w  likwidacji. 
Podpis firm y: Likwidator dołączy do firm y 
likwidacyjnej swój podpis. Data wpisu; 17  
października 1928. 13

Sąd okręgowy :j. handlowy, Oddz. II.
Kołom yja, dnia 6 października 1928.

K U R A T E L E .
L. IX . 13/28/4. Edykt. Sąd powiatowy w 

Tarnopolu Oddz. IX . uniewłasnowalnia czę­
ściowo z powodu choroby umysłowej Ołeksę 
Łuczanko syna Łukasza z Małaszowiec, usta­
nawiając dlań doradcę prawnego w osobie M i­
kołaja Am broziaka, syna Semena. 3

Sąd powiatowy, Oddział IX .
Tarnopol, dnia 24 sierpnia 1928.

L IC Y T A C JE .
E. 640/28. Ed ykt licytacyjny. Strona zo­

bowiązana Ignacy Kocon. N a wniosek Iza- 
ka W achtla ze Sędziszowa odbędzie się dnia 
6 lutego 1929, o godzinie 10-tej przedpołu­
dniem w biurze N r. 37 na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytacyjnych, które 
równocześnie zatwierdza się licytacja nastę­
pujących realności; 1) whl. 6 1 1  gm. N ocko- 
wa, wartość szacunkowa 2388 zł. 75 gr. — 
Najniższa oferta 1592 zł. to gr. 2) whl. 618 
gm. Nockowa, wartość szacunkowa r6oo zł. 
56 rg. Najniższa oferta 1067 zł. 04 gr. 11645 

Sąd powiatowy. Oddział IV .
Ropczyce, dnia 29 listopada 1928.

E. 980/28. Edykt. N a wniosek Marji Ba- 
biarzowej w Jarosławiu odbędzie się dnia 6 
lutego 1929, godzina 1 1  przedpołudniem w 
podpisanym Sądzie b iuro Nr. 29 licytacja re­
alności Iwh. 6360 gm. Jarosław, składającej 
się z parceli budowlanej 657/1, na której znaj­
duje się połowa domu mieszkalnego drewnia­
nego, gontem krytego, kom órki drewniane, i 
studnia betonowa oraz parceli gruntowej 
2640/1, stanowiącej ogród owocowy i wa­
rzywny o obszarze 13  a. 80 m. kw. W artość 
szacunkowa tej realności wynosi 8.687 ZL 
Najniższa oferta, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi, wynosi 4343 zł. 50 gr. W arunki licy­
tacyjne i inne dokumenta dotyczące tej real­
ności przejrzeć można w  Sądzie biuro N r. 29. 

Sąd powiatowy, Oddział V I.
Jarosław, dnia 5 grudnia 1928. 24

E. II. 226/28/17. Edykt licytacyjny oraz
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Miejskiej Kasy 
Oszczędności we Lwowie odbędzie się dnia 14 
lutego 1929 o godz. 1 1  przedpoł. w  biurze
N r. II. na zasadzie już zatwierdzonych wa­
runków licytacja następujących realności; Ks. 
gruntowa gminy m. Lwowa whl. 123 . III.;
połowa realności, stanowiącej dom mieszkal­
ny, domek czynszowy parterowy i oficyna 
murowana (dom stary). W artość szacunkowa 
wraz z przynależ. 60270 zł., najniższa oferta 
30135 zł. Do realności whl. 123/III. ks. gr. 
gm. Lwowa należą następujące przynależno­
ści; okna, drzwi, okiennice, kraty, muszla 
wodociągowa, klucze, osztachetowanie i bra­
ma wjazdowa, oszacowane na 1690 zł. Poni­
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy S. I., Oddział II.
Lwów, dnia 17  grudnia 1928. 17-3

E. 282/28/9. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
lutego 1929, godz. 9 przedpołudniem odbę­
dzie się w podpisanym Sądzie licytacja realno­
ści whl. 348, 429 i 540 gminy W inograd wraz 
z przynależnościami. W artość szacunkowa 
tych realności 3510 zł. Najniższa oferta 2340 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. Bliższe warunki w tus. kancelarji od­
działu egzekucyjnego. 1

Sąd pow iatow y, Oddział III.
Gwoździec, dnia 24 listopada 1928.

E. X I. 1316/28. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Stefan Perkij, 
przez adw. dra Patatoffa w Tarnopolu odbę­
dzie się dnia 8 lutego 1929 o godz. 1 1  przed- 
poł. w biurze N r. 27 na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: księga gruntowa Cebrów whl. 460 
pgr. 1056/1 rola obszar około 1 morga w ni­
wie „Z a  nowym gościńcem" wartość szacun­
kowa 1.500 zl. najniższa oferta 1.000 zł., 
księga gruntowa Cebrów whl. 460 pgr. 
1272/1 rola, obszar około 1 y, morga w ni­
wie „Z a  stawem" wartość szacunkowa 2.500 
zł. najniższa oferta 1.667 ZŁ  księga gruntowa 
Cebrów whl. -ołow a 14 18  1) pbud. 66 obszar 
200 sążni 900 zł. znajdujące się tamże: chata 
budynek i stodoła wartość szacunkowa 3.250 
zł., 2) pgr. 102 obszar 400 sążni 100 zł., 
drzewa owocowe na pgr. 102 wartość sza­

cunkowa 70 zł. najniższa oferta 2.089 ZL Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział X I.
Tarnopol, dnia 10  grudnia 1928. 16

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
G A . 29/28. Ogłoszenie. Sąd powiatowy zawia­

damia o rozpoczęciu dochodzeń miejscowych 
celem rekonstrukcji księgi gruntowej gminy 
Niem irów z dniem 1 stycznia 1929. 19

Niem irów, 30 grudnia 1928.
Mollinek.

U PA D ŁO ŚC I.
Sa 34/28. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Salamona 
Mandelbauma, krawca w Rozwadowie. Kom i­
sarz ugodow y D r. Michał Kuryłów , Naczel­
nik Sądu powiatowego w Rozwadowie. Za­
rządca ugodowy Dr. H enryk Abend, adwokat 
w  Rozwadowie. Audjencja do zawarcia ugody 
w  Sądzie powiatowym  w Rozwadowie dnia 3 
stycznia 1929, o godzinie 9 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 27 
grudnia 1928. 20

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Rzeszów, dnia 22 listopada 1928.

. U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . IV . 72/28. W ojciech Pałys, urodzony

1893 w  Połom yji, pow. Strzyżów, przydzie­
lony w  r. 19 15  do austr. 40 p. p., walczył na 
froncie rosyjskim na W ołyniu, gdzie w czasie 
w alk w r. 19 16  zaginął. W drażając postępo­
wanie celem uznania go za zmarłego, wzywa 
się, aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do 
sześciu miesięcy. 21

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 10 maja 1928.

1 . 7/28. Paweł Zahrijczuk s. M ykoły uro­
dzony 10  maja 1882 w Jakóbówce jako żoł­
nierz austr. 18 pp. na froncie rosyjskim we 
wrześniu 1 91 5 r. w bitwie pod Równem  tra­
fiony nieprzyjacielską kulą w czoło padł 
m artwy. Celem uznania go za zmarłego w zy­
wa się o udzielenie o nim wiadomości tut. 
Sądowi. 4

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołom yja, dnia 22 października 1928.

T . 65/28. Michał Kotlarczuk s. Piotra 
urodzony 19 września 1886 w  Stopczatowie 
pow. Peczeniżyn jako żołnierz b. a. a. od 
roku 19 19  w  niewoli rosyjskiej zaginął. Celem 
uznania go za zmarłego wzvwa się o udzie­
lenie o nim wiadomości tut. Sądowi. 6

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Kołom yja, dnia 24 października 1928.

T . 167/28. Iwan Nepiuk, s. Iłaszka uro­
dzony 20 marca 1879 w  Krasnostawcach pow. 
Sniatyn odszedł z ogólną mobilizacją, do 
wojska austr. od 1 lutego 19 16  zaginął. Ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się o u- 
dzielenie nim wiadomości tut. Sądowi. 5 

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 12  listopada 1928.

T . 56/28. Dm ytro Danyłyszyn false 
Ilczuk Semena urodzony 9 września 1982 w 
Oknie pow. Horodenka powołany z ogólną 
mobilizacją do wojska austr. dostał się do 
niewoli rosyjskiej skąd pisał w  roku 1918 
poczem zaginął. Celem uznania go za zm ar­
łego wzywa się o udzielenie o nim wiadomości 
tut. Sądowi. 7

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 5 listopada 1928.

T . 32/28. I. H nat Aleksanaruk, N ykoł) 
ur. 8 stycznia 1876 w  Brusturach pow. Kosów 
odszedł z chwilą mobilizacji do wojska austr. 
poczem dostał się do niewoli włoskiej i tam 
miał umrzeć. II. Stefan Aleksandruk N ykoły 
ur. 5 października 1889 w  Brusturach po roz- 
padnięciu się Austrji odszedł do wojska u- 
kraińskiego a na wiosnę 19 19  r. odesłany z 
oaaz. karabinów maszyn, pod Lw ów  — zagi­
nął. Celem uznania ich za zmarłych wzywa 
się o udzielenie o nich wiadomości' tut. Są­
dowi. 8

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 5 listopada 1928.

T . 29/7.8. Jan W ojewódka _ Łukiena uro­
dzony 3 czerwca 1891 w Uściu pow. Snia­
tyn jako członek wojska ukraińskiego w le- 
cie 19 19  r. wydalił się z gminy poczem 
wszelki słuch o nim zaginął. Celem_ uznania 
go za zmarłego w zywa się o udzielenie o nim 
wiadomości tut. Sądowi. 9

Sąd okrer-owy.
Kołom yja, dnia 5 listopada 1928.

T . 26/28. Iwan Jem czuk s. Michała i 
Heleny urodzony 23 listopada 1875 w Poto- 
czyskach pow. Horodenka jako żołnierz 58 
pp. do a. a. w roku 19 16  lub 19 18 został za­
bity na froncie rumuńskim. v^elem uznania 
go za zmarłego w zywa się o udzielenie o nim 
wiadomości tut. Sądowi. 10

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 2 listopada 1928.

T . 261/28/4. Teodor Stawnykcwicz Kru- 
szelnicki syn Grzegorza urodzony 21 lutego
1894 żołnierz ukraiński zaginął 19 18 . Wia­
domości o nim udzielić należy adw. drowi 
Dombczewskiemu jako obrońcy węzia mał­

żeńskiego lub tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu mies ącach wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 7 listopada 1928. 1164 1

PRZETARGI PUBLICZNE.
O G ŁO SZEN IE I.

Urząd Wojewódzki —  D yrekcja Robót. 
Publicznych we Lwowie ogłasza

P R Z E T A R G  P U B L IC Z N Y  
na roboty wodociągowe w Centr. Szkole Po­
licji Państwowej w  Mostach W ielkich.

Formularze ofertowe i sumaryczne zesta­
wienia, stanowiące integralną część oferty 
można otrzym ać w biurze Oddz. III. D yrekcji 
Robót Publicznych, Gmach W ojewództwa we 
Lwowie od godz. 10-tej do 12-tej aż do dnia. 
przetargu.

Zarazem w  powyższym czasie i miejscu 
wystawione będą do wglądu ogólne warunki 
budowy, obowiązujące „Przepisy tymczasowe 
Ministerstwa Robót Publicznych o oddawaniu 
państw, dostaw i robót", projekt szczegółowy 
i opis.

Publiczne otwarcie ofert nastąpi dnia 12 
stycznia 1929 r. w  Urzędzie W ojewódzkim 
D yrekcji R obót Publicznych w  biurze Oddz. 
I l i . o godz. 10.30.

O ferty w  zapieczętowanych kopertach; 
z napisem; „O ferta do przetargu na roboty, 
wodociągowe dla Centr. Szkoły Policji Pań­
stwowej w  Mostach W ielkich" wraz z po­
twierdzeniem na złożone w  Oddz. I. D yrekcji 
R obót Publicznych wadjum w wysokości 5%  
od oferowanej sumy, należy wnosić do Kan­
celarji Oddz. III. D yrekcji R obót Publicznych 
we Lwowie najpóźniej do godz. 10-tej przed­
południem w dniu 12  stycznia 1929 r.

Urząd W ojewódzki —  D yrekcja Robót 
Publicznych zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta bez względu na wysokość oferowa­
nej kw oty, względnie nie korzystać z żadnej; 
z wniesionych ofert.

We Lwowie, dnia 28 grudnia 1928:.
D Y R E K T O R  R O B Ó T  PU B L IC Z N Y C H ':
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O G ŁO SZ EN IE  II.
Urząd W ojewódzki —  Dyrekcja Robót. 

Publicznych we Lwowie ogłasza
P R Z E T A R G  P U B L IC Z N Y  

na roboty kanalizacyjne w  Centr. Szkole P o ­
licji Państwowej w Mostach Wielkich.

Formularze ofertowe i sumaryczne zesta­
wienia, stanowiące integralną część o fe rty  
można otrzym ać w biurze Oddz. III. D yrekcji 
Robót Publicznych, Gmach W ojewództwa we 
Lwowie od godz. 10-tej do 12-tej aż dó dnia; 
przetargu. 1 ' '

Zarazem w  powyższym czasie i miejscu 
wystawione będą do wglądu ogólne warunki 
budowy, obowiązujące „Przepisy tymczasowe 
Ministerstwa Robót Publicznych o oddawaniu 
państw, dostaw i robót", projekt szczegółow y 
i opis techniczny.

Publiczne otwarcie ofert nastąpi dnia 12- 
stycznia^ 1929 r. w  Urzędzie Wojewódzkim- 
D yrekcji Robót Publicznych w biurze Oddz.. 
I l i . o godz. 11.30 .

O ferty w zapieczętowanych kopertach 
z napisem: „O ferta do przetargu na roboty
kanalizacyjne dla Centr. Szkoły Policji Pań­
stwowej w Mostach W ielkich" wraz z po­
twierdzeniem na złożone w  Oddz. I. D yrekcji 
Robót Publicznych wadjum w  wysokości 5% 
od oferowanej sumy, należy wnosić do Kan­
celarji Oddz. III. D yrekcji Robót Publicznych- 
we Lwowie najpóźniej do godz. n  tej przed­
południem w dniu 12  stycznia 1929 roku.

Urząd W ojewódzki —. Dyrekcja Robót 
Publicznych zastrzega sobie prawo wvboru 
oferenta bez względu na wysokość oferowa­
nej kwoty, względnie nie korzystać z żadnej; 
z wniesionych ofert.

Lwowie, dnia 28 grudnia 1928.
d y r e k t o r  r o b ó t  p u b l i c z n y c h -
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Podpisany likwidator Firm y: Sanatorju: 
dla chorób piersiowych im dr. Dłuskich, spó 
ka z ograniczoną odpowiedzialnością w  likw 
dacji ogłasza, że uchwałą z 18 maja 1928 
postanowiono rozwiązanie tej spółki i wz' 
wa wierzycieli,_ bv się z ewcntualnemi pretei 
sjami do podpisanego zgłosili. n , -

Zakopane, dnia 28 grudnia 1928.
D r. Zygmunt Stańkowski.

I j j a U  is  flfamawy z l s t r a y !
Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzę­
dach państwowych i komunalnych, insty­
tucjach finansowych i wszystkich innych w 
Warszawie, całej Polsce i zagranicą. Lega­
lizacje dokumentów, sprawy konsularne, spad­
kowe, poszukiwanie rodzin, etc. Interwencje, 
zastępstwa, porady, informacje, pośrednictwo 
we wszelkich sprawach. Windykacje weksli. 

Egzekwowanie należności. Wywiady.

sino j e n  P M W f i o - i i L o w r
W A R SZ A W A , N O W Y ŚW IA T 28. 

Korespondenci w każdej miejscowości po­
trzebni. Znaczek pocztowy na odpowiedź — 

pożądany,

C e n a  o g ło szeń *  Za 1 wiersz mmmetrowy szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1.5 y r .  5 za i wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolum ny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologii 4 0  g r.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6© g r . ;  po kronice 5 0  g r . ;  na 1-szej (podnagłówkiem) 8 0  gr 
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r.; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  gr. Cala strona: ogłoszeniowa 4 0 0  r.ł., tekstowa 6 0 ®  k L , pierwsza (pod nagłówkiem ) 800  zł

Ogłoszenia ta b e la r y c z n e  i c y f r o w e  5 0 % , zamiejscowe 30%  droższe.

„D ru karn ia Polska", Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19 , pod zarządem W ładysława Germana, N ależytość pocztowa opłacona ryczałtem.


